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W otwarte karty!
W  poprzedn im  num erze „P iasta" nap iętnow aliśm y 

krecią robo tę  pew nych p rzyw ódców  krakow skiej konserw y, 
którzy usiłow ali w m ów ić w społeczeństw o, że w obozie 
naszym , w obozie P o lsk iego  S tronnictw a L udow ego  pod  
sztandarem  „Piasta", panu je  rozłam , że ścierają się w nim  
dw a p rądy  itd. A rgum en ty  nasze w idocznie poskutkow ały , 
skoro  „Czas", o rgan  tej konserw y, w odpow iedzi na nasz 
a rtyku ł nie w spom ina już ani słow em  o rozłam ie w naszym  
stronnictw ie, a co więcej, nazyw a półszpaltow e w yw ody  
p. V eraxa o tym  rozłam ie lekcew ażąco „jakim ś zw rotem  
w spraw ozdan iu". Jest w tern trzepnięcie p. V eraxa po 
palcach i d latego  m am y w rażenie, że p. V erax i „Czas" 
już sobie raz dadzą zupełn ie  spokój z w m aw ianiem  w nas 
rozłam u, jak, w  zd row ego  choroby , a tem sam em  przynaj­
m niej pod  tym  w zględem  nie będą  odnośn ie  do  nas ba ła ­
m ucić  publicznej op in ii.

Jednakże —  odw ołu jąc  z g ru n tu  k łam liw ą w iadom ość
0  rozłam ie w naszem  stronnictw ie, nie m ógł o rgan  k o n ­
serw y pozbyć się chętki poszukania  dziury  na całem.
1 w  tym  sam ym  artykule, w którym  sam  się przyznaje, że 
p . Verax napisał n iepraw dę, w yjeżdża przeciw  nam  z d ru - 
g iem  —  kłam stw em .

Pisże m ianow icie, że „P iastow cy walczą z E p iskopa­
tem  i są przezeń zw alczani".

W  otw arte  karty  ! — m ości panow ie.

F a ł s z e m  je s t ,  j a k o b y  ś m y  w a l c z y l i  z E p i s k o ­
p a t e m  i f a ł s z e m  je s t ,  j a k o b y ś m y  b y l i  p r z e z  E p i ­
s k o p a t  z w a l c z a n i .  P rosim y nam  pokazać, u d o w o d n ić  
gdzieśm y w „Piaście" w ystępow ali przeciw  E p isk o p a to w i?  
T ego  nam  panow ie  konserw atyści nie udow odnią , b o  u d o ­
w odn ić  nie m ogą. To jedna  strona m edalu. A d ru g a?  
K łam stw em  jest, że jesteśm y przaz E piskopat zwalczani, 
przez ep iskopat jako taki. W alkę przeciw  nam  prow adzi 
część duchow ieństw a w dyecezyi tarnow skiej. Ale dyecezya 
tarnow ska to nie jest jeszcze ep iskopat galicyjski. W  dye- 
cezyach krakow skiej, przem yskiej i lw ow skiej walki niem a 
i, da Bóg, nie będzie. Fakta w ięc stw ierdzają, że „Czas", 
czy jakiś tam  inny  Verax, znów  zełgał, aby nas tylko 
w  opinii publicznej p rzedstaw ić we fałszywem świetle.

N ie udało  się V eraxow i podsunąć  społeczeństw u b re­
dni o rozłam ie w śród  nas, V erax n r. 2 usiłuje podsunąć 
d ru g ą  blagę.

N astępnie „Czas" przyznaje nam  słuszność, że chcem y 
być stronnictw em  sam odzielnem , ale dodaje, że „sam o­
dzielność nie oznacza w alki z duchow ieństw em " Z goda. 
Sam odzielność n ie oznacza walki z duchow ieństw em . 
U znają to wszyscy „P iastow cy". Poseł W itos na Radzie 
Naczelnej w T arnow ie  ośw iadczył wyraźnie, że uw ażam y 
duchow ieństw o  za czynnik niezm iernie dodatn i i że w al­
czyć z niem  nie chcem y, chyba, gdy b y  nam  walkę narzu­
ciło. D uchow ieństw o w swojej olbrzym iej większości, o be j­
m ującej cały kraj z w yjątkiem  p r o w i n c y i  tarnow skiej, 
w alki z nam i nie zaczynało i nie prow adzi.
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Skądże te  b redn ie  o naszej walce z duchow ieństw em ?
S tanow isko  nasze w obec religii i duchow ieństw a 

o k re ś lił jasno , o tw arcie i w yraźnie poseł W itos w swojej 
śły n n ej m ow ie se j m o w e j. Zazn a czył w n i ej, że o d da j e my 
kościo łow i i duchow ieństw u, co m u od d an em  być w inno, 
a le  rządzić się chcem y sami, a przecież sam  „Czas" pisze, 
że  to jest żądanie słuszne.

O rg an  narodow ej dem okracyi w yw lókł n iedaw no  
sp raw ę  m asoneryi w Polsce i naraził się na ośm ieszenie. 
O rg a n  konserw y kpi z tego  od kilku tygodn i, oburza się 
n a  taktykę w szechpolaków , a ostatecznie —  sam  w yjeżdża 
z now ą jakow ąś m asoneryą —  w m aw ia w spłeczeństw o, że 
P iasto w cy  w alczą z E piskopatem  i są przezeń zwalczani.

Jest w tern oczyw iste i aż nad to  w idzialne dążenie 
d o  szkodzenia nam  w opin ii publicznej, w całym  narodzie, 
w szczepianie do nas nieufności, a to jest tylko w odą na 
m ły n  korupcyonisty  Stapińskiego, „którego  polityka nieety­
czn a  i w yw ro to w a '1— jak po raz pierwszy nareszcie napisał 
wCzas", spotkała się z po tęp ien iem  całego narodu , albow iem  
—  i tu  pozw olim y sobie znow u użyć w łasnych słów  „Czasu":
»  Przez w szczepianie w zajem nej nieufności w szeregach
obozu  n a ro d o w eg o  i katolickiego osłabia się jego siły, 
a  w zm acnia przeciw nika, w zm acnia się tych, którzy p ragną  
się w znieść przez rozbijan ie  i destruow anie społeczeństw a".

Nasze sprawy a rząd.
C o  s ię  o d  rządu udało  w y d ęb ić . U dział G alicy i 
w  d o sta w a ch  w o jsk o w y ch . — Ulgi w  u trudn ie­
n iach  em igracyjn ych . -  S praw y szk o ln e . -  Ka­
ted ra  le śn ic tw a  w  u n iw ersy tec ie  krakow sk im .

P om im o, że parlam en t nie pracuje, a rząd, oparty  
o  § 14., n ie m yśli o spełn ian iu  życzeń ludności, Koło p o l­
skie, najpow ażniejsze stronnictw o w parlam encie, nie prze­
s ta je  naciskać na rząd, aby spełn ił bodaj najw ażniejsze żąda­
n ia  ludności. Prezydyum  Koła po lsk iego  odby ło  w  osta­
tn ic h  dniach kilka konferencyi z prezydentem  gab in e tu  hr. 
S tirk iem  i ostatecznie parę spraw  załatwiło.

Przedew szystkiem , ze w zględu na m ające się w  dele- 
gacy ach  toczyć o b rady  nad now em i olbrzym iem i w ydatkam i 
n a  w ojsko, chodziło  o to, aby  z tych w ydatków  odpow ie­
d n ia  część w róciła do  ludności naszego kraju, a więc, by  
<Galicyi przyznano  o d p o w ied n i udział przy  dostaw ach w oj­
sk o w y ch . Inne kraje bow iem , choć m niej płacą, niż Gali- 
cya, na arm ię, ciągną z dostaw  w ojskow ych w ielkie zyski. 
P rezy d y u m  Koła przedstaw iło hr. S tirkow i i przedstaw icie­
lo m  w ładz w ojskow ych, że G alicya na po lu  dostaw  w o j­
skow ych , tak przem ysłow ych jak i rolniczych, jest zupełnie 
u p o śled zo n a . Przedstaw iciele w ojskow ości odparli na to, że I 
O a lic y a  sam a sobie jest w inną, bo  nie sta ia  się o uzyska­
c ie  dostaw , n ie przedstaw ia ofert itd. Jest w tern dużo p ra ­
w d y . U  nas niestety, b rak  zupełn ie  rozgarn ięcia  się, w szę­
d z ie  w prost bezhołow ie na po lu  ekonom icznem , a tu  trzeba 
e n e rg ii i dom agania  się, bo  w  A ustryi ten  jeszcze najw ię­
ce j zyskuje, kto się ciągle narzuca. Koło polskie udzieli w ięc 
rz ą d o w i najdokładniejszych w yjaśnień i należy m ieć n a ­
dz ie ję , że kraj nasz nareszcie uzyska w dostaw ach w ojsko­
w y ch  o d p o w ied n i udział. C hodzi tu  g łó w n ie  o dostaw y 
ro ln icze , rzecz w ięc m a d la  nas, chłopów , pow ażne zna­
czen ie .

N a drugiej konferencyi z m in istram i poruszyło  p re ­
z y d y u m  koła  spraw ę niesłychanych szykan em igracyjnych . 
W zięli w  niej udział także delegaci Rey i Biały. M inister 
IT einold  ośw iadczył na p rzedstaw ien ie Polaków , że rząd nie 
z ab ran ia  em igracyi do  36 roku , tylko chce m ieć kon tro lę  
n a d  em igracyą. Każdy człow iek m oże w yjechać, tylko m usi 
m ie ć  legitym acyę. O soby, liczące lat 17, m ogą otrzym ać
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taką legitym acyę na czas do  p ierw szego  poboru , ałbO' na  
czas do  rozpoczęcia czynnej służby.. Rezerwiści m ogą ją 
o trzym ać przed 29 rok iem  na czas aż do  w ojskow ego ćw i­
czenia. Dla W ychodźców rezerw ow ych istnieją w iększe u ła ­
tw ien ia . W ojskow ość ośw iadczyła, że nie będzie rob ić  ża­
dnych szykan przy em igracy i. O by  się tylko do teg o  za­
stosow ały  odp o w ied n ie  w ładze!

N a osobnych  obradach  poruszono  sp raw ę u ch w alo ­
nego  przez sejm  upaństw ow ien ia  szkół średnich.. O b rad y  
nie zostały ukończone.

N atom iast załatw iano pom yśln ie  w ażną sp raw ę dla 
krajow ego leśnictw a. M ianow icie rząd zgodził się na u tw o ­
rzenie w uniw ersytecie krakow skim  katedry  leśnictw a i sta- 
cyi dośw iadczalnej. S tudya leśnicze będzie w ięc m ożna o d ­
byw ać od ro k u  1915 w  Krakowie. P rofesorem  będzie kra­
kow ianin  dr. A dolf Stengel.

Tyle na razie dało się od  rządu w yd ęb ić .

Jtkcga zapomogowa.
Na zgromadzeniu wyborców do rady państwa z parafii 

Szczucińskiej i Słupieckiej, które się odbyło we środę 29-go 
kwietnia b. r. w Szczucinie, pow. Dąbrowa pod przewodnictwem 
prezesa spółki wodnej dla regulacyi Nowego Brma p. Ksawe­
rego B o g u s z a ,  przedstawił poseł K ę d z i o r  szczegółowe spra­
wozdanie o rozmiarach klęsk elementarnych w r. 1913, tudzież 
zapomogach, udzielonych przez kraj i państwo.

Według.wykazów Wydziałów powiatowych wynosiła w roku 
1913 suma szkód w plonach, uszkodzonych domach, oraz za­
rwanych i zaszutrowanych gruntach 294 m i l i o n ó w  785 t y ­
s i ę c y  736 k o r o n ;  suma szkód w drogach powiatowych i gmin-, 
nych 11 m i l i o n ó w  652 t y s i ą c e  498 k o r o n ,  razem 306 
m i l i o n ó w  483 t y s i ę c y  234 k o r o n .  Jeżeli się do tego doda 
szkoda w kolejach, gościńcach państwowych i krajowych, robo­
tach regulacyjnych i melioracyjnych w sumie około 6 milionów 
koron, otrzyma się sumę szkód, wyrządzoną przez ulewne de­
szcze i powodzie w r. 1913, przeszło 312 m ilionów  koron. 

Na złagodzenie nędzy wyjednał Namiestnik u R ządu:
1. na zakupno żywności:

w jesieni 1913 . . . . 3 miliony koron
na wiosnę 1914 . . . 2xj2 „ „
dla miast  .............................l b 2 „ „ 7 mil. kor.

2. na zakupno paszy (otrąb) . l*/a „ „ D /2 „ „
3. na zasiewy:

w jesieni 1913 . . . . 1  milion koron
na wiosnę 1914 . . .  4y2 „ „ 51/2 mil. K-

4. na przewóz 1.000 wagonów
soli dla bydła . . . . . 0,2 „ „ 0*2 „ K.

5. na naprawę dróg gm innych:
w jesieni 1913 . . . 3 miliony koron
na wiosnę 1914 . . . l 1̂  n n
dla m ia s t............................. 1 „ „ 5 7 2 mil. K-

6. Na odwadnianie gruntów zabagnionych celem
umożliwienia u p r a w y ............................................. 1J2 mil. K*

7. Na pożyczki bezprocentowe dla średniej włas­
ności dzierżawców i beneficyatów . . . .  1 mil. K*

razem 21 m ilionów 200 tysięcy koron. 
Oprócz tego wyjednał Namiestnik ze skarbu państwa za­

pomogę w wysokości 21/2%  od pożyczki w sumie 20 m ili° ' 
nów koron na lat 5 od r. 1914 do r. 1918 dla r o l n i k ó w  
i r ę k o d z i e l n i k ó w ,  co przedstawia sumę 21j2 m i l i o n a  kor. 
tudzież zapomogę na opłacanie 2°/0 od pożyczek w sumie 12 
m i l i o n ó w  koron również na pięć lat dla mi as t ,  t.j. w wy­
sokości 1,200.000 K., razem 3,700.000 K. Ogółem zatem 
zapomoga ze skarbu państwa wynosi 24,900.000 K. Dotych­
czas dostarczył Bank krajowy na pożyczki dla robotników i rę­
kodzielników sumy 8 m i l i o n ó w  k o r o n  n a  41/ 4°/0, z której 
otrzymała centralna kasa spółek oszczędności i pożyczek 3 mi­
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liony koron (dla włościan), związek Ziemian we Lwowie i To­
warzystwo wzajemnego kredytu w Krakowie 3 miliony koron, 
fuski ,,Sojuz kredytowy" 1 milion? koron, a Związek Towa­
rzystw zaliczkowych i krajowy patronat rękodzieliczy po p ó ł  
miliona koron. Skoro Wydział krajowy zrealizuje pożyczkę 80 
milionów koron, we W iedniu, co ma nastąpić w maju b. r., 
rozdzieli Bank krajowy dalszą sumę 12 milionów, kor. między 
wymienione instytucye, tudzież między kasy oszczędności na 4^4%  • 

Uchwałą z 4 marca 1914 przyznał Sejm na żywność, po­
tyczki bezprocentowe i roboty publiczne sumę 3 m i l i o n y  
k o r o n  (z tego 1 milion kor. dla miast), a na dalsze odwo­
dnienia gruntów, nadzwyczajną konserwacyę publicznych robót 
melioracyjnych i na pokrycie przypadających za rok 1913 rat 
anuitełowych pożyczek, zaciągniętych przez spółki wodne na 
pokrycie datków konkurencyjnych p ó ł  m i l i o n a  k o r o n ,  ra­
zem t r z y  i p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .

Wydział powiatowy w Dąbrowy wykazał szkody w plo­
nach na sumę 4,110.899 K, a szkody w regulacyach, meliora- 
^yach, drogach i objektach komunikacyjnych na śmiesznie nizką 
kwotę 1.900 koron, co się tern tłumaczy, że inżynier powia­
towy p. Szpak, który się zajmuje agitacyą przeciw posłowi 
Bojce, widocznie nie miał czasu na zbadanie szkód drogowych 
w powiecie. Ponieważ inżynier biura melioracyjnego p. Fli- 
sowski wykazał szkody przy jednej tylko regulacyi Nowego 
Brnia na przeszło 30 000 K, wezwał Wydział krajowy repre- 
zentacyę powiatową do ściślejszego obliczenia szkód w dro­
gach — i pokazało się, że szkody w samych tylko drogach 
powiatowych i gminnych wynoszą w powiecie Dąbrowskim 
106.155 K, a suma szkód w plonach i drogach 4,217.054 K. 

Z  zapomóg państwowych otrzymał powiat Dąbrowski 
pośrednictwem Towarzystwa rolniczego w Krakowie na ży­

wność i zasiewy (zboże i ziemniaki po zniżonych cenach) 
36.800 k. i otrąb 20 wagonów.

Bezpośrednio z Namiestnictwa otrzymał powiat 11 wago­
nów soli dla bydła, 15.000 k. zapomogi na żywność i 30.000 k. 

Zapom ogi na naprawę dróg gminnych II klasy.
Z krajowej zapomogi 2-milionowej otrzymał powiat Dą­

browski 10.000 k.
Natomiast z krajowej i państwowej zapomogi na odwo­

dnienie gruntów i konserwacyę robót melioracyjnych (w sumie 
1 miliona koron) otrzymał powiat Dąbrowski znaczniejsze
zasiłki:
I- na odwodnienie gruntów w 11 gminach: Grądy,

Wójcina, Delastowice, Lubasz, Dąbrowica, Za- 
brnie, Słupiec, Gruszo w, Czarko wka, Suchy grunt 
i Dąbrówki brnińskie (17 rowów długości 2 2 ^
k ilo m e tró w )..............................................................■. 78.087 k.

na nadzwyczajne roboty konserwacyjne:
na potoku Żabnicy   10.200 k.
» „ K  sieli nię . .    17.000 „
n rzece Nowym Brnie .    31.535 „

razem . . . 58.735 k.
3- na pokrycie datków spółek wodnych do kosztów konserwacyi

ukończonych już robót melioracyjnych za rok 1914:
na Nowym B r n i u ......................................  12.500 k.
„ K is ie l in ie    . 5.500 „

przy obwałowaniu Wisły (powiat) . . 10.000 „
razem . . . 28.000 k.

^  wreszcie na spłatę rat anuitetowych pożyczek za­
ciągniętych na pokrycie datków konkurencyj­
nych (za r. 1914):

dla spółki Nowego Brnia . . . 5.870 k. 14 h.
„ dolnej Kisieliny . . 2,367 k. 16 h.

dla powiatu dąbrowskiego na ob­
wałowanie Wisły. . . .  3.250 k. 36 h.

razem . . . 11.487 k. 66 h.
ogółem 176.309 k. 66 h.

W r. 1913 zaś uzyskał powiat Dąbrowski na odwodnie-
n iu  gruntów w 7 gminach zapomogę 81.376 k. —  Skutek

odwodnienia gruntów jest nadzwyczajny, bo np. w Lubaszu, 
gdzie w roku zeszłym było jeszcze bagno, w którym ludzie 
zapadali się po kolana, po wykonaniu rowu osuszającego go­
spodarze z wiosną 1914 orzą i sadzą ziemniaki. '

PRZEGLĄD POLITYCZNY- s = =
N ie b ęd z ie  parlam entu .

U siłow ania stronnictw , ażeby u ru ch o m ić  parlam ent, 
nie pow iod ły  się. N a konferencyi prezesów  w poniedziałek  
ośw iadczyły się wszystkie stronnictw a za p rzyw róceniem  
stosunków  konstytucyjnych w całem  państw ie, ale dla u ru ­
chom ienia  parlam entu  nie zrob iono  nic. jak  daw niej, tak  
i teraz, parlam ent zawisł od  załatw ienia spo ru  czesko-n ie­
m ieckiego, k tóry od lat 30 czeka załatwienia. P ostan o w io n o  
tylko w drożyć m iędzy Czecham i a N iem cam i now e uk łady  
ugodow e, które się m ają rozpocząć w najbliższych dniach . 
Czy one w ydadzą rezultat, n iew iadom o, w ięc też n iew ia­
dom o, czy parlam ent jeszcze się zbierze, czy nie. C .iła 
ludność  dom aga się energicznie zw ołania parlam entu .

N o w e  zb rojen ia  N iem iec.
Jak donoszą z Berlina, niem iecki zarząd w ojskow y za - 

żąda od  parlam entu  przedłużenia służby w ojskow ej z d w óch  
lat na półtrzecia roku. Przez to zarządzenie arm ia n iem ie­
cka wzrośnie o 225.000 ludzi.

D um a przed rozw iązan iem .
Rząd rosyjski traktuje D um ę i posłów  dum skich  

‘ w sposób  zupełn ie  niebyw ały. G dy d ru g ą  D um ę rozw ią- 
I zyw ano, S tołypin w ysłał przed b ram ę D um y kibitki w ię­

zienne, k tóre 40 posłów  odrazu pow yw oziły  na Sybir. O o e- 
cnie ta rgną ł się rząd rosyjski na  w olność słow a ' w D um ie. 
O negdaj pociągnął do sądow ej odpow iedzialności po 4a. 
Czcheidze za to, że krytykow ał ustrój państw ow y  rosyjski. 
Cała opozycya w D um ie postanow iła stanąć w o b ro n ie  
sw oic^ praw  i odrzucić  budżet. W niosek  o dpow iedn i zo ­
stał jednak  przez czarnosecińców  odrzucony . N a salę w kro­
czyło stu żołnierzy, którzy wyrzucili o po rnych  posł <»w. 
Rząd dąży coraz w idoczniej do  rozw iązania D um y.

K ocio ł a lbańsk i.
H r. B erchtold przedstaw ił w delegacyach położenie 

w A lbanii w św ietle bardzo różow em , tym czasem  okazuje 
się, że w  A lbanii wre. Przed kilku dniam i w ykryto  tam już 
spisek na księcia. N a czele spisku stał były prezydent a l ­
bańsk iego  rząd u  prow izorycznego, k tóry chciał u sunąć  księ­
cia i uczynić A lbanię republiką. W ed łu g  zdania p o d ró żn i­
ków, w  A lbanii nie obow iązują żadne ustaw y, ludność  m a 
hom etańska księcia nienaw idzi, na p o łu d n iu  w re pow stanie, 
tak, ż e  n iem a nadziei, aby się to  państew ko, p o ro n io n e  przez 
hr. B erphtolda, jakoś ostało. N ie m a po tem u w arunków .

D esp o ty czn a  republika.
P rezyden t republiki chińskiej og łosił now ą ko iisty tu - 

cyę, k tóra  nadaje prezydentow i w ładzę niem al abso iu tysty- 
czną. W yw ołało  to w  C hinach  w zburzenie. M inistrow ie p o ­
dali się do  dym isyi. N iezad ługo  należy się obaw iać w ybu­
chu pow stan ia .

P o w sta n ie  M urzynów .
M urzyni w kolonii belgijskiej; K ongo, w yzyskiw ani, 

m altre tow ani przez Belgijczyków i Portugalczyków , zerw ali 
się d o  w alki z ciem ięzcam i. P ow stańcy  spalili szereg  w si 
i w ym ordow ali kilkunastu  E uropejczyków . W ojska p o rtu ­
galskie pon iosły  klęskę. Jeden  z przyw ódców  pow stania, 
og łosił się królem  prow incyi.
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SPRAWY POLSKIE.
H akatyści w  B iałej rozczarow ali się. P ro k u ra to ry a  w ad o ­

w icka odrzuciła  ich skargę na Polaków , w niesioną o to, że 
P o la c y  w e św ięta śpiew ali po  polsku „W esoły  nam  dzień 
dziś. : " P okazano  bezczelnej hakacie, że jeszcze na  tej zie­
mi m y tu  jesteśm y panam i!

W  p arlam en cie  n iem ieck im  podn iósł onegdaj 
pos. T rąpczyński, że w ładze woj ;kowe pruskie dopuszczają 
się na żołnierzach Polakach w prost okrucieństw . O czyw i­
ście prusk i rząd tem u zaprzeczył, a postępow y parlam ent 
n iem iecki, k tórego  więcej niż jednę  czw artą stanow ią socya- 
liści, milczał.

U w o ln ie n ie  s tu d e n tó w  p o lsk ich  z w ięz ien ia .
Z e  w zględu  na zbliżające się egzam ina, oberpo lim ajster 
w arszaw ski w ypuścił z w ięzienia s tuden tów  polskich, ska­
zanych za udział w dem ostracyi przed konsulatem  niem ie­
ckim  w W arszaw ie, protestu jącem  przeciw  zajściom  w Moa- 
b icie.

S k azan y  na Sybir. Sąd warszawski skazał onegdaj 
na  zesłanie na Syberyę studen ta  politechniki Lwow w skiej 
Józefa L i t k o w s k i e g o  (Litkowski, rodem  z R adom ia 
w  Królestwie, kształcił się od  lat kilku we Lw ow ie, a g ra ­
n icę przejeżdżał bez paszportu  potajem nie. G d y  tosam o 
chaiał z robić  w  roku  ub ieg łym , schw ycono g o  i aresztow a­
no . P on iew aż znaleziono przy  nim  kw itaryusze „Polskich 
drużyn  strzeleckich" skazano g o  za zdradę  stanu i posłano  
w  Sybir!

B isk u p em  k o w ień sk im  m ianow any został kanonik 
kapitu ły  w M ohylew ie ksiądz Karewicz.

M oskwiczenie Chełm szczyzny odbyw a się energiczniej 
C zarnosecińcy za w zorem  hakaty pruskiej dom agają  się prze 
chrzczenia wszelkich nazw  wsi i m iast na rosyjskie. Bank ro ­
syjski skupu je  ziem ie, które za pół darm o  sprzedaje 
ty lko  i jedynie  ch łopom  praw osław nym .

Jłumacze niepiśmiennych.
Pew ien  uczony N iem iec, N eurath , objeżdżał n iedaw no  

tem u  G alicyę, zwłaszcza G alicyę W schodn ią , i zauważył 
m iędzy innem i og ro m n ie  w ielką liczbę n iepiśm iennych 
(analfabetów ).

A przecież pow iada, całe życie publiczne, sądy, a d w o ­
kaci, tow arzystw a okrętow e, są w łaściw ie urządzone dla 
p iśm iennych . N akłada się na ch łopa  podatek, to  się to  dzieje 
p isem nie. P osyła  m u się w ezw anie na rozpraw ę sądow ą 
a lb o  uchw ałę egzekucyjną, to  się to dzieje rów nież na piśm ie. 
W zyw a g o  adw okat do  zapłacenia d ługu , to pisze do niego. 
P osy ła  m u tow arzystw o okrętow e swój cennik  czy szifkartę, 
rów nież pisze.

A że ch łop  pisać nie um ie, co to  kogo  o b ch o d z i?  
O n  pisać um ieć pow inien  i basta! W  tern się g łów nie u ja ­
w nia  n iedoskonałość  naszych obecnych  urządeń, k tóre  są 
d o b re  dla miasta, ale nie są d o b re  dla wsi.

I ęóż dzieje się w tym  stanie rzeczy ?
G d y  c ^ p p  pism a czytać nie um ie, idzie z tern do  

p iśm iennego  d ten m u to  przeczyta i na  list odpisze, w razie 
po trzeby . T ym  piśm iennym  do rad cą  byw a często żyd, byw a 
n im  chłop, n iekiedy pisarz gm inny .

I taki p iśm ienny do radca  jest koniecznością d la chłopa. 
A le cóż, każdy, co m u taką usługę  spełni, naraża się na 
karę. Bo oczywiście, jeśli to  czyni częściej, to  m usi m ieć 
coś za to. A w ów czas jest a lbo pisarzem  pokątnym , albo 
ag en tem  pokątnym . Jedn i i d rudzy  p od legają  karze, pierw si 
za up raw ian ie  pokątnej pisarki, d rudzy  za agitacyę em i­
g racy jną . A przecież są on i konieczni, w łaśnie dla n iep i­
śm iennych , a że się ich, m im oto, karze, ten  tylko skutek

to  w yw ołuje, że się tego  rzem iosła n ie chcą im ać ludzie  
uczciwi, lecz tylko ci, k tórym  na karze n ic n ie  zależy. A prze^- 
cież n . p. w e W łoszech są na każdym  placu pisarze p u ­
bliczni, do  pom ocy  każdem u, kto pisać nie um ie. U  nas- 
z każdą d robnostką, trzeba iść do adw okata  i g ru b o  
za to płacić. Bo g d y  się pójdzie do pisarza, to ten pisarzy 
jest w obaw ie kary i za to n iebezpieczeństw o kary każe 
sobie także zapłacić albo  też to sam  sobie na chłopie o d ­
bije  i po rządn ie  g o  oszuka i ocygani.

Najlepiej by było, g d y b y  pisarzom  gm in n y m  pozw o­
lono  sporządzać pism a także dla osób  pryw atnych, w spra­
wach, nie w ym agających zastępstw a adw okackiego. P o d ­
niosło  by  to  poziom  pisarzy gm innych , a ludności n ie­
ocen ioną p rzyniosłoby  korzyść.

D o czynu bracia!
Do pracy i jedności na niwie narodowej, bo praca i do­

bra organizacya to nasza broń! -—
Bracia włościanie, którzy macie dobre chęci, nic idźcie 

nie zasypiajcie, lecz łączcie się koło organu naszego s t r o n ­
nictwa gazetki „Piast“, która wszystką brać chłopską, jak 
dobry ojciec razem połączy, bo już, bracia, mamy tę pewność,, 
iż nasi posłowie, którzy poznawszy sprzedawczykostwo i zgni­
lizn ę Stapińskiego z całą energią jego sprawki i łajdactwa po­
tępili, wyrzucając go jako pasożyta ze stronnictwa ludowego 
bronić nas dalej będą przed oszustami. Postąpienie naszych po­
słów przynosi nam zaszczyt, bo dowodzi, że wybraliśmy ludzi, 
którzy idąc prostą drogą i broniąc sprawy ludu, postąpili tak,- 
jak im sumienie i wygląd na dobro ludu postąpić nakazało.

Cześć wam, nasi posłowie obrońcy, żeście nie z a w i e d l i  

danego wam przez brać chłopską zaufania!
W końcu wzywam was bracia, aby czynem pokazać światur 

iż mamy własny pogląd na bieg spraw naszych i wiemy, czego 
żądać mamy. Każdy ludowiec skupiający się około „Piasta" 
powinien swe myśli i zdania w „Piaście" wyrazić, a wtedy za- 
pomocą naszej gazety „Piasta" pomiędzy całą ludnością jedność 
nastąpić może.

Bracia chłopi! Ten nasz jedyny organ „Piasta" popierać 
i prenumeratorów jednać powinniśmy, albowiem tylko wtedy 
(zapomocą gazety „Piast") będąc szeroko rozrzuceni, razem 
w całość połączyć się możemy. Nie pociąga to za sobą wie 1 kieł* 
wydatków, bracia, całoroczna prenumerata „Piasta" kosztuje za­
ledwie 4 korony! A dolf Borowy

K R G N I K f t .
Panie Styła!

Jesteś pan skończonym plotkarzem! Nie wiesz i nie 
i  działeś pan o żadnych łapówkach, a gadałeś ludziom o nich* 

Mówiłeś o tern w r. 1909 p. Teofilowi Korzeniowskiemu 
z Lanckorony, p. Korzeniowski opowiadał o tern czerwcu 190*- 
jednemu z naszych profesorów-ludowców, który przypadkiem* 
w czasie wycieczki uczniów do lanckorońskich ruin —- z h^f11 
się w szynku spotkał. P. Korzeniowski, rozżalony na p- 
pińskiego, twierdził, że pan mu mówiłeś i zaręczałeś o fakcie, 
pobrania łapówek przez „prezesa" P. S. L.

Panu T. Korzeniowskiemu, jako człowiekowi uczc*we?/-»Q 
wierzyć musimy; więc pan historyę o łapówkach w r. P  ^  
rozgłaszał. Pocóż tedy biagować i ćmić ludzi? Chyba, że mo 
wiłeś pan nieprawdę, tylko „puszczałeś plotki"?

Przeciwnik łapówczarstwa



Nr.  19 P I A S T 5.

W stanie zdrowia cesarza następuje powoli, ale sta­
nowcze polepszenie.

W ielkie manewry konnicy odbędą się w lecie między 
Przemyślem a Lwowem. Wezmą w nich udział 4 dywizye kon­
nicy, artylerya konna, oddziały karabinów maszynowych i kolarzy.

Manewry cesarskie odbędą się w tym roku na W ę­
grzech, a właściwie na pograniczu W ęgier i Styryi.

Nowe ukształtowanie rezerwy. Minister wojny w mo­
rwie, wygłoszonej w delegacyach, zaznaczył, że zarząd wojskowy 
rna zamiar przekształcić rezerwy w ten sposób, że przy każdym 
Torpusie utworzy dywizyę rezerwy piechoty. Zadaniem tych dy- 
wizyi ma być w razie wojny sprawowanie służby wewnętrznej, 
a więc zastąpienie obrony krajowej, która po przekształceniu zo­
stała wcieloną niejako do armii czynnej.

Magnaci zaprzepaszczają polską ziemię. Magnate- 
Tya nasza szasta ziemią, jakby sobie nie zdawała w zupełności 
sprawy z tego, że jak nam ziemi zabraknie, to nas wogóle dyabli 
wezmą. Oto książę Władysław Lubomirski sprzedał arcyksięciu 
Stefanowi z Żywca majątek Rajcza, cztery tysiące morgów, a więc 
ładny szmat polskiej ziemi i to na kresach kraju. Podobno 
i hrabstwo Braniccy mają sprzedać Suchą... Okazuje się znowu, 
-że gdyby nie my, chłopi, to niezadługo cała Polska znalazłaby 
się w rękach obcych.

Burze, jakie szalały w ostatnim- tygodniu w naszym 
•kraju, w różnych miejscowościach, stały się powodem poważ­
nych nieszczęść. W  kilku gminach wybuchły od uderzenia 
■piorunu pożary, o czem donosimy na innem miejscu, w kilku 
pociągły za sobą ofiary w  ludziach. Na B i e l a n a c h  p o d  
K r a k o w e m  piorun zabił wyrobnika Jana Wakrzewskiego, 
a śmiertelnie poranił Jana Jędrzejczyka.

W  W o ł o w i c a c h  piorun uderzył,w sobotę w dom Fran­
ciszka Zieńka i zabił dziewczynę, oraz dwóch chłopców, którzy 
się pmed burzą do tego domu schronili.

Groźnych bandytów z Królestwa przychwycono one- 
.gdaj w Szczakowej Jak stwierdzono, są to jedni z najniebezpie­
czniejszych bandytów, którzy przez długi czas byli postrachem 
•ludności w piotrkowskiem. Ludzie młodzi, jeden Makieta ma lat 
19, drugi Blichacz lat 21, mają na sumieniu, jak się sami przy­
znali w sądzie w Krakowie, kilkanaście morderstw i kilkadzie­
siąt ciężkich poraniem Zamordowali oni nawet dwóch swoich 
kolegów przy podziale łupów. Bandyci będą wydani władzom 

.Tosyjskim.
Przez pom yłkę wrzucony do studni. Na powraca­

jącego onegdaj do Przemyśla rezerwistę Konstantego Solarczyka 
napadło w nocy koło Przemyśla trzech ludzi, którzy go zbili, 
zakneblowali mu usta, a następnie zawlekli do pobliskiej studni 
i pomimo rozpaczliwego oporu, wrzucili go do niej, poczem 
zbiegli. Solarczyk, spadłszy na dno 9 metrów głębokiej studni, 
w czem półczwarta metra wody, wypłynął na powierzchnię, po­
czem, czepiając się ścian, próbował się wydrapać na wierzch. 
Trzy razy spadł na dół, trwając tak przez 6 godzin między ży­
ciem a śmiercią, aż wreszcie koło godziny 5 nad ranem prze­
chodzący włościanie usłyszeli jego jęki i wydobyli go napół nie­
żywego ze studni. Solarczyka przewieziono do szpitala. Jak się 
zdaje, powodem tego zamachu była zemsta parobczaków wiej­
skich za umizgi —  nie Solarczyka, ale jakiegoś innego żołnie­
rza —  do pewnej dziewczyny. Solarczyk padł tylko ofiarą po­
myłki, którą może przepłacić życiem.

Morderstwo za wypowiedzenie posady. W Potu- 
rzycy koło Sokala dnia 1 maja zastrzelił leśniczy Bandrowski 
dyrektora lasów Leona Galowskiego z zemsty za to, że Galow- 
ski wypowiedział mu posadę. Podobno podejrzenia Galowskiego 
co do Bandrowskiego były nieuzasadnione. Po morderstwie 
Bandrowski strzelił do siebie i dogorywa w szpitalu.

O świadczenie. Otrzymaliśmy następujące oświadczenie 
*> Oświadczam publicznie wobec pogłosek, jakobym był autorem 
korespondencyi z poufnego zgromadzenia p. Stapińskjego 
w Gremboszowie, umieszczonej w ostatnim numerze „Piasta" 
iż  korespondencyi o tern zgromadzeniu ani w „Piaście", ani

w żadnym dzienniku nie zamieszczałem. Władysław Wojtano- 
wicz, tymcz. kier. szkoły w Otfinowie".

K oniec „ d z ió b a teg o  d jab ła“. Postrach  ludności 
w P iotrkow skiem , osław iony  Daniel, o którym  pisaliśm y 
w poprzedn im  num erze, nie żyje. Z g inął od  kuli strażn i­
ków, ale nie dał się ująć.

D aniel znalazł się w ub ieg łą  sobotę w gm in ie  Sko­
tniki. C hciał on  ze sw oim  tow arzyszem  bandy tą  N ow akiem  
przejść przez b ró d  na Pilicy. W  chwili, g d y  obaj już  byli 
w  rzece, spostrzegli ich strażnicy i zaczęli strzelać. D aniel, 
trafiony dw iem a kulam i w głow ę, pad ł trupem .

Tak zginął ten potworny bandyta.
Towarzyszący mu Nowak dał nurka pod wodę, wydostał 

się z rzeki do lasu i zbiegł do Radomska, zdołano go jednak 
schwytać. W więzieniu Nowak powiesił się na kracie okiennej.

Dzień przed śmiercią Daniel ze swoją bandą napadł na 
dwór we wsi Giełzow i wymordował całą rodzinę właściciela 
Makłanowa, poczem dwór obrabował. Była to ostatnia potworna 
zbrodnia tego zwierza w ludzkiem ciele. Ludność w piotrkow­
skiem nareszcie odetchnie.

Automobil bez kół. Wobec licznych gości zaproszo­
nych przedstawił inżynier Wilhelm Goebel z Berlina na polu 
pod Poznaniem swój nowo wynaleziony automobil ciężarowy 
b e z  kół .  Automobil ów porusza się nie na kołach, lecz na 
p ł o z a c h ,  które na przemian podnoszą się i opadają. Próba ja­
zdy na małej przestrzeni wypadła dobrze. Będziemy więc mieć 
miezadługo wozy bez k ó ł!

B unty w ię ź n ió w . W  Żytom ierzu w ybuch ł onegdaj 
b u n t katorżników . K ilku z nich rzuciło się na strażników , 
jednego  zabiło, reszcie odebrało  b ro ń , poczem  porozw a- 
lali piece i zapalili prycze. Straż zasypali g rad em  kul. Spro­
w adzono wojsko, które dało  kilka salw, poczem  zb u n to ­
wani się poddali. G dy  polieya w darła  się do więzień, zna­
lazła w kaplicy przy ołtarzu 5 w ięźniów  bez życia. Resztę 
skuto i osadzono pod  strażą.

W  w ięzieniu A niane w e Francyi 40 w ięźniów  pow ią­
zało dozorców , poczem  wszyscy w yłam ali b ram ę i zb ieg li. 
W  najbliższem  m iasteczku zrabow ali kilka sklepów . L u ­
dność przerażona nie staw iła im oporu . U ciek in ierów  n ie 
złapano.

K atastrofa na m orzu . W ielki okręt am erykański
„Sibiria" rozbił się koło Form ozy. Jak słychać, o k o ło  8 0 0  
ludzi za to n ęło . W iadom ości tej nie stw ierdzono.

Straszna katastrofa  w  k op a ln i. W  Beklej w W ir­
ginii nastąpił onegdaj w kopalni w ybuch i pożar pyłu  
w ęglow ego. Z g in ę ło  2 0 0  g órn ik ów ; stu kilku- zdo łano  
uratow ać.

K rw aw e w alk i g ó r n ik ó w  z w o jsk iem . W  Ko­
lorado, jak już donieśliśm y, w ybuch ł w kopalniach n a jb C ' 
gatszego na: św iecie człow ieka Rockefellera strajk ro b o tn i­
ków, którzy się dom agają  podw yżki p łac i d ro b n y ch  
ustępstw . M iędzy tym i robo tn ikam i znajdują  się p o d o b n o  
także robo tn icy  z G alicyi. Przeciw  strejkującym  w ysłano  ; 
w ojsko, k tóre się dopuszcza, n iesłychanych nadużyć. Z a- ; 
strzelono p o d o b n o  200 ludzi, górników , ich żony i. dzieci. 
Brak 200 dzieci, które się pogub iły  w lasach, do  k tórych  
uciekły, gdyż w ojsko urządzało na kopalniach rzezie! R z ą d 1 
austryacki, taksam o jak włoski, zażądał odszkodow ania  d la  
rodzin  ofiar, poddanych  austryackich. 1

Klęska pożarów.
Pożary od piorunów. — Śmierć w płomieniach. —  
Spalenie się miasta Skały. — Cała w ieś poszła z dy­
m em .— Półtrzecia miliona szkody. — Śmierć 49 osób: 

w  płomieniach.
Niema prawie dnia, ażeby to z tej, to z owej strony1 

kraju nie nadchodziły wieści o pożarach, które nawiedzają na-
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sze wioski. Tydzień ubiegły zapisze się w pamięci jako jeden 
z najsmutniejszych pod tym względem.

Cały szereg pożarów wybuchł w tym tygodniu od ude­
rzenia pioruna. W Bronowicach wielkich koło Krakowa za­
paliły się od uderzenia piorunu zabudowania Stanisława Wertka 
i spaliły się doszczętnie wraz z całym dobytkiem. Dzięki energii 
straży pożarnych z Krakowa i z gmin sąsiednich ogień nie roz­
szerzył s ę na sąsiednie domy.

W Chlebow ie w pow. skałackim spaliło się dnia 1 maja 
37 gospodarstw  i 90 budynków.

W Giedlarowej koło Leżajska wybuchł w nocy w mły­
nie, który niedawno hr. Potocki sprzedał żydowi, pożar, który 
się wkrótce rozszerzył, gdyż wieś była pogrążona we śnie. 
Spaliło się doszczętnie ośm budynków najzamożniejszych go­
spodarzy. W  płomieniach zginął 25-letni syn miejscowego go­
spodarza, zajęty w młynie jako pomocnik. Powód pożaru nie­
zbadany.

W  Oleszycach, które przed 13 laty doszczętnie zgo- 
rz Jy , wybuchł we środę podczas jarmarku pożar, który w je- 
dnei chwili ogarnął około 150 budynków. Energicznej pracy 
rtra/y  pożarnych z Lubaczowa i Cieszanowa oraz wojska udało 
s ę ogień umiejscowić.

W  poniedziałek spaliło się niemal doszczętnie miasteczko 
Skała koło O jcowa w Królestwie polskiem. Ocalono zale­
dwie kościół i kilka budynków. Przeszło sto dom ów zgo­
rzało. Z pod zgliszcz wydobyto troje ludzi, zdaje się jednak 
że w płomieniach zginęło więcej, bo pożar, prawdopodobnie 
podłożony, wybuchł tak szybko, że mieszkańcy potracili głowy 
i nie mogli znaleźć wyjścia z płomieni. Strażnica pożarna 
z przyborami spaliła się zaraz na początku pożaru. Uratowanie 
kilku domów i kościoła zawdzięczyć należy strażom z Modlnicy, 
Mod'niczki i Szyc, które pod komendą wójta p. Jareckiego 
i kierownika szkoły p. Sinki natychmiast po spostrzeżeniu łuny 
wyjechały na miejsce pożaru. Rosyjskie władze graniczne prze­
puściły straże nasze z honorami i bez żadnych przeszkód przez 
granicę.

W  powiecie będzińskim w Królestwie padła w piątek 
ofiarą pożaru cała w ieś Łosień. Spaliło się przeszło sto 
dom ów  z zabudowaniami i inwentarzem. W  płomieniach zgi­
nęło  troje dzieci. 800 osób pozostało bez dachu.

Na Litwie spaliła się doszczętnie m iejscowość Kiej- 
dany. Szkoda wynosi dwa i pół miliona koron.

I z Ameryki donoszą o pożarze, który pociągnął ofiary 
w ludziach. Spaliła się mianowicie jedna dzielnica miasta Walpa- 
raiso. W  płomieniach zginęło 49  osób, a przeszło 100 od­
niosło poważne poparzenia.

Pożar od pioruna. W Osielcu, koło Jordanowa, był 
odpust dnia 1 maja. Podczas nieszporów powstała gwałtowna 
burza. Deszcz lał strumieniami. Wokoło widać było chmury 
gradowe. Pioruny biły jeden za drugim. Od jednego z nich 
zapalił się dom Stanisława Oleksego. Prawie w tejże chwili 
przerzucił się ogień także na sąsiedni dom Wawrzyńca Ole­
ksego. Groziło wielkie niebezpieczeństwo sześciu najbliższym 
domom, z których jeden był zaledwie o 3 metry odległy od 
ognia. Na szczęście przybyły na czas dwie sikawki miejscowej 
straży pożarnej i ugasiły pożar. Nie było to rzeczą łatwą, bo 
palące się domy były odległe o 3 kilometry od kościoła, a do 
gaszenia ognia trzeba było chwytać wodę deszczową. Trudno 
także było namówić gapiących się do noszenia wody, bo się 
niektórym zdaje, że pożaru, wznieconego przez piorun, ugasić 
nie można. G dy jednak zobaczyli, że pod działaniem prądu 
wodnego pożar przed sikawką gaśnie, dali się użyć do pomocy. 
Spaliły się dwa domy ze wszystkiemi zabudowaniami gospodar- 
ckiemi, z paszą, zbożem i sprzętami. Strata nieubezpieczona wy­
nosi 12 tysięcy koron.

Za chętne dostarczenie koni do sikawek dziękuję gospo­
darzom : Klemensowi Markowi, Janowi Bazińskiemu, Stanisławowi 
W ilgierzowi i Sylwestrowi Działkowi. Wam, strażacy, za waszą
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ciężką pracę i przemoknięcie do nitki nie dziękuję wcale, bo­
ni osąc w ofierze dla dobra bliźnich swe siły i zdrowie, czuliście 
wewnętrzne zadowolenie, że mogliście okazać, jak dzielnymi je­
steście ludźmi. Piotr Rabczyński.

Echa pożaru w Zembrzycach. Z Harbutowic piszą 
nam: Zaalarmowani trąbką strażacką, ruszyliśmy bezzwłocznie 
w stronę pożaru. W  Palczy dopiero dowiedzieliśmy się, iż 
płoną Zembrzyce, a ponieważ dotąd rekwizyta pożarne ciągnę­
liśmy sobą, udaliśmy się więc do Jacka Dziadka po konie, boć 
to przecież asesor gminny i człowiek butny, a zarozumiały. 
Jacek, wbrew naszej nadziei, nietylko, że koni nie dał, ale po­
dobno jeszcze się miał odgrażać, Nie chcąc używać gwałtu,, 
daliśmy mu spokój, jak również Moialowi i Powalanemu, ru­
szyliśmy w dalszą drogę. Litość nas tylko brała, gdy sobą 
ciągnąc strażackie przybory, widzieliśmy, jak Palczanie z końmi 
do stajen zmykali, bojąc się, byśmy ich koni do sikawki nie 
zaprzągnęli. Nie pamiętają oni, jak dwukrotnie do nich z po­
mocą przybyliśmy, jak omal, że po rękach nie całowali nas 
z wdzięczności. W  Baczynie dopiero spotkaliśmy konie harbu- 
towskie, a zaprzągnąwszy je do wozu, zajechaliśmy do Zembrzyc. 
Tam wyznaczono nam posterunek odpowiedzialny i bardzo* 
trudny, bo z jednej strony gęsto zabudowane domy, a z dru­
giej szeregiem stojące i słomą kryte stodoły. Mimo nawet po- 
dmuchująćego wiatru opanowaliśmy niszczący żywioł tak, że 
już wieczorem, oznajmiwszy komisarzowi Starostwa w Wado­
wicach o wyniku naszej pracy, w powrotną puściliśmy się drogę.

Pod adresem korespondentów pism krakowskich skiero­
wać musimy żal, gdyż wspomnieli w korespondencyach swych 
o strażach miejskich, nie wspominając przytem o straży ze 
Skawiec, która do pożaru przybyła pierwsza, i o straży harbu- 
towskiej, która mimo 28 kim. odległości przybyła czwarta.

Trudno powstrzymać się od zdziwienia, że Zembrzyce, 
wieś, licząca 450 numerów, nie posiadała wcale sikawki, za po­
średnictwem więc naszej gazetki apelujemy do Wydziału Rady 
powiatowej w Wadowicach, aby każdą wieś, liczącą ponad 10$ 
numerów, w sikawkę zaopatrzył i z pomocą materyalną i mo­
ralną przybył. Strażacy harbutowscy.

Z Podhala.
W iec PSL. w N ow ym  Targu odbędzie  się w  p o ­

n ied z ia łek  dn ia  11 bm . o godz. 12 w  p o łudn ie  w  sali 
Sokoła w N ow ym  T argu , Porządek  d z ienny : 1) Z ag a jen ie  
przez prezesa kom itetu  pow . dr. A. C hram ca, 2) O b ecn a  
sytuacya polityczna i ostatnie w ypadki w  P. S, L. -  re ­
ferent redak to r Jan D ą b s k i .  3) D yskusya i uchw alen ie  re- 
zolucyi. 4) O rganizacya kom itetów  pow iatow ych i g m in ­
nych -  referent p. J a w o r s k i .  5) Z atw ierdzenie w y b o ru  
prezydyum  i kom itetu  pow iatow ego. 6). W nioski i in ter- 
pelacye. P o d h a la n ie ! Staw cie się, jak jeden  mąż! Z a  kom itet 
p o w .: dr. Andrzej Chramiec prezes, Józef Rajski i Józef 
Bednarczyk, w iceprezesi, Wojciech Roj i Józef Rojs sek re­
tarze.

Chochołów . Na poufne zaproszenie naczelnika gminy p. 
Koisa odbyło się 19 zm. w domu gminnym w Chochołowie 
zgromadzenie przy udziale przeszło 70-ciu ludzi w niedzielę 
po południu. Przedmiotem obrad' były ostatnie wypadki i roz­
łam w P. S. L., zajęcie wobec niego stanowiska i zawiązanie 
komitetu gminnego.

Na wniosek p. Koisa wybrano przewodniczącym zg ro ­
madzenia p. Józefa Blasińskiego „Żm udzią", a na sekretarza 
p. Jana Figusa, ryg. praw z Czarnego Dunajca. Następnie 
udzielił przewodniczący głosu —  do omówienia powyższych 
spraw —  p. Janowi Jaworskiemu, pocztmistrzowi z Czarnego 
Dunajca. Mówca skreślił pokrótce dzieje ruchu ludowego. Skre­
ślił uciążliwe walki ludu ze wszystkimi czynnikami, stojącymi 
mu na zawadzie -  o należne chłopu prawa, które na wyścig® 
chciano mu odebrać i następnie na jego szkodę wykorzystać-
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W spomniał dalej, że trzeba było walczyć o najmniejsze nawet 
uprawnienia. Teraz się to już trochę, ale nie ze wszystkiem 
zmieniło. W odzow ał wtedy ludowi Stapiński, którego też lud 
obdarzał za to swem zaufaniem i niósł na swych potężnych 
barach w górę, wysoko- Co prawda, miał on potężnych pomo­
cników, gorliwych obrońców ludu, jak Bojko, Witos, Średniaw- 
ski i wielu innych. Jednakowoż Strpiński, gdy stał się już jak­
by jakim trybunem, pomyślał sobie, „co ja mam za darmo te 
chamskie mordy całować i wiernie służyć; jużem wysoko, nic 
mi nie zrobią, bo nie wiedzą jak; co teraz zrobię to „święte", 
oni słuchać muszą — a sam muszę się jakoś „zaopatrzyć" 
właśnie kosztem tego rzekomo tak umiłowanego ludu". A po­
nieważ jest energiczny, więc co pomyślał, zrobił. Dał mu rząd 
te 80000 k. i jeszcze na przyczynek, ale nie za darmo, bo dziś 
takiego głupiego nie znajdzie. Dostał za „ulgi", jakie chłopu 
zrobił. Ulżył mu 8 mandatami,, które średnia własność z otwar- 
tern sercem przyjęła i słusznie, bo na co też to chłopu potrze­
bne jeszcze jakieś 8 mandatów. Pierwej ich nie miał, to i te­
raz niepotrzebne. Ale cóż, kiedy przyszli inni posłowie ludowi, 
którzy w żaden sposób nie mogli zrozumieć tej „ulgi" i po­
wiedzieli: Hola, dotąd, Jasiu, a nie dalej! Kieś dostał „zaopa­
trzenie", idź na pensyę, bo te ulgi by nam chłopa napowrót 
w jarzmo wpakowały. Zgodził się. Ale później, kiedy się opa­
miętał, że to już na tronie nie będzie mógł siedzieć i dyna- 
styi stworzyć i takich ulg „kochanemu ze serca" ludowi nieść, 
powiedział, że woli sztandar ludowy złamać, niż w inne go­
dne ręce puścić. To powiedział „obrońcau ludu i miast całą 
duszą pomagać w łączeniu ludu, jątrzy i krzyczy po wiecach, 
że jakby mu kto pożyczył, toby wziął, ale nie oddał, bo kiedy 
dają, to trza brać. Pewnie postara się o ustawę, by długi po­
kasować, tylko, że dziś za słaby. Wspomniał dalej, że właśnie 
ci posłowie, którzy mu przeszkodzili w „ulgach", dali „zasłu­
żonemu" obrońcy „abschit" i wskazali mu na Kanadę, gdzie 
chciał „kochany" ludek wyekspedyować i następnie złączyli się 
razem i założyli swój organ „Piast". Redaktorem chłop Bojko 
i inni posłowie chłopscy. W nim krzyku próżnego nie znajdziesz, 
ale tylko rzeczowe żądania o należne chłopu prawa i usunięcie 
wyrządzonych mu przez jakąkolwiek władzę krzywd i potrze­
bne chiopu wiadomości z rozmaitych dziedzin wiedzy i wska­
zówki rolnicze. W końcu wspomniał zgromadzonym ich, 
w historji walk o niepodległość ojczyzny, jak jasny i czysty 
płomień świecącą przeszłość i wezwał, by dziady ich i ojce 
nie potrzebowały się wstydzić swych wnuków i synów na wy­
padek wyboru złej drogi, jaką politycznie iść mają, gdyż 
droga ta ma być czystą, jak i cel, do którego prowadzi. -  
Skończył wezwaniem, by wybierali.

Wszyścy jednomyślnie oświadczyli się za P. S. L., zor­
gan izow anej koło „Piasta". W  ciągu dyskusyi, jaka na po­
wyższy temat się wywiązała, oświadczyli się wszyscy mówcy, 
że w c a l e  s o b i e  n i e  ż y c z ą  k r z y k l i w o  r a d y k a l n e j  p o ­
l i t y k i ,  tembardziej jakiegoś zerkania w stronę „różowych", lecz 
żądają, by posłowie prowadzili r z e c z o w ą  i u m i a r k o w a n ą  
p o l i t y k ę ,  która, o ile to możliwe, by szła z przyjaznem ru­
chowi ludowemu duchowieństwem. Dalej stanowczo oświad­
czyli zgromadzeni, że ż ą d a j ą ,  b y  p o  s ł o wn i e  l u d o w i  
z a w s z e  s z l i  ł ą c z n i e  i b r o n i l i  e n e r g i c z n i e  p r a w  
c h ł o p a ,  a l e  w s o l i d a  r n e m  Ko l e  p o l s k i e  m, gdyż poza 
niem żaden poseł nic nie znaczy i przez to nic zrobić nie 
może i że o tyle my Polacy mamy jakieś w Austryi i w świę­
cie znaczenie, o ile idziemy w solidarnem Kole Polskiem; bo­
wiem gromada, to wielki człowiek. Zarazem wezwali sąsiednie 
gminy do zakładania u siebie komitetów gminnych P. S. L. 
„Piasta", by P o d h a l e  jasno i dobitnie zaznaczyło, że h o ł ­
d u j e  t y l k o  c z y s t e j  p o l i t y c e ,  swej pięknej historyi.

Nastęonie wybrano komitet, składający się z 5 członków, 
który zakooptował dalszych 6. Przewodniczącym kom. wybrano 
Józefa Blasińskiego, sekretarzem Za ryckiego. Jaki duch pano­
wał, świadczy, że zgłosiło się 9 nowych prenumeratorów „Pia­

sta". Apelem do łączności i organizowania się ; nieustannego 
zamknął przewodniczący zgromadzenie.

Przewodniczący Józef Blasiński, sekretarz Jan Fiak. 
Jan Janowski.

Zakopane. W drugi dzień świąt odbyło się liczne zebranie' 
najpoważniejszych gazdów z całego Podhala w zakładzie dra 
Chramca w Zakopanem. Przybyli delegaci z Zakopanego, Nowego 
Targu, Czarnego Dunajca, Witowa, Cichego, Chochołowa, Sta-, 
rego Bystrego, Maruszyny, Szaflar, Gronkowa, Harklowej i in­
nych wsi. Po złożeniu życzeń marszałkowi drowi Chramcowi 
z okazyi świąt, przystąpiono do obrad nad potrzebą założeni^ 
powiatowego Komitetu PSL. Pierwszy zabrał głos marszałek 
dr. Chramiec, który w krótkich słowach nakreślił sytuacyę poli 
tyczną w kraju i powiecie i wskazał na potrzebę zorganizowani' 
się w Polskiem Stronnictwie Ludowem. Zabierali następnie głosJ 
pp. W. Roj, M. Gąsienica, Piotr Staszel, J . Bednarczyk, Jaworski 
Kois, burmistrz Rajski, red. Gwiżdż i inni, poczem jednogłośnie 
uchwalono założyć powiatowy komitet PSL. z tern, że ma wejśćj 
w porozumienie z prezydyum PSL. z posłem Bojką na czehj 
W końcu uchwalono, by prezydyum powiatowego komitetu lu­
dowego zaprosiło do współpracy w PSL. duchowieństwo deka­
natu nowotarskiego. Uchwalono też urządzić w najbliższym czasie 
wiec powiatowy w Nowym Targu. O zawiązaniu się Polskiego 
Stronnictwa Ludowego na Podhalu powiadomiono czcigodnego; 
prezesa Bojkę telegraficznie.

Prezesem naszej organizacyi powiatowej został wybrany 
I jednogłośnie p. dr. Chramiec. Do komitetu, prócz członków Rady 

naczelnej, weszli delegaci ze wszystkich większych miejscowości 
Podhala.

Z powiatów i gmin.
Zarząd p o w ia to w y  K ółek roi. w  M ielcu zaw ia­

dam ia niniejszem , że W alny  Zjazd Kółek rolniczych p o ­
w iatu  m ieleckiego odbędzie się we czwartek 14 maja b . r  
o godzin ie  1 po  po łud n iu  w sali kasyna pow iatow ego  
w M ielcu. N a porządku dziennym  w ybór 10 członków  
Z arządu  pow iat, k. r. na okres 3-letni w myśl now ego  
statutu, tudzież sp raw a składnicy pow iatow ej przy w spó ł­
udziale udziałow ców , tj. tych wszystkich, którzy podpisalf 
deklaracyę udziałow ą na organizującą się sk ładnicę p ow  
W  zebran iu  pow yższem  w eźm ie udział delegat Z arządu 
g łó w n eg o  p. Krogulski. Ze w zględu  na w ażność spraw y 
zapraszam y go rąco  do wzięcia udziału w Z grom adzen iu  
wszystkie Kółka roi., członków  Z arządu  pow ia to w eg o , tu ­
dzież tych wszystkich, którym  spraw a odrodzenia  handlu  
leży na sercu.

Z arząd pow iatow y Kółek roi. w M ielcu: Szaszkiewicz 
prezes, K ■ Popiel sekretarz.

Z Handzlówki, (pow . A l b i g o w a ) .  Dnia 1 maja za­
szedł u nas nieszczęśliwy wypadek. Parobkowi plebańskiemu, 
który bronował zagony, spłoszyły się konie i zac/ęły z bronami 
pędzić do stajni. Usiłował je zatrzymać pewien gospodorz, pra­
cujący w polu. Jednakże rozhukane konie poniosły go i po­
wlekły z bronami. Wszyscy, którzy to widzieli, byli przekonani, 
że biedak nie wyjdzie żywy z pod tych bron. Istotnie, został 
on tak pokaleczony straszliwie, że nie można było poznać, kim 
on jest. Dopiero po obmyciu poznano w nim Józefa MogrysiaJ 
młodego gospodarza. Leży on dotąd nieprzytomny i walczy ze 
śmiercią.

Smutny wypadek. W gminie Ostrów, pow. Ropczyce, zna­
leziono dnia 9 bm.w rowie nadgniłe zwłoki Jana Gardy, epileptyka, 
który we wilię w grudniu wyszedł z domu i już nie wrócił. W kraju 
niema zarobku dla nieuleczalnych chorych i ludzie giną m arną 
śmiercią, a ilu z nich jest ciężarem biednych rodzin ! Posłowie 
nasi, mamy nadzieję, zajmą się gorąco tą  sprawą i wymogą na 
rządzie jak  najrychlejsze zbudowanie zakładu dla nieuleczalnych,

W. Biela.



b. P I A S T Nr. 19

z Meksykiem. Jak już zaznaczyliśmy w poprzednim numerze, 
Stanom Zjednoczonym chodzi o opanowanie Meksyku,

Dokonały już one w państwie meksykańskiem podboju 
gospodarczego, a teraz czynią wyprawą, aby Meksyk podbić 
politycznie, już to przez włączenie go do granic Unii, już też 
przez utworzenie z Rzeczpospolitej meksykańskiej szeregu mniej­
szych państewek, na które Stany Zjednoczone miałyby wpływ 
nieograniczony.

A mają Jankesi spoglądać na co pcżądliwem okiem. Boć 
Meksyk, to kraj ogromnie bogaty, a mało dotychczas wyko­

rzystany. Kryje on w 
ziemi ogromne pokłady 
rudy żelaznej, złota, sre­
bra, miedzi i innych 
użytecznych minerałów, 
ma bezmierne obszary 
pól naftowych. Ąle to 
jeszcze nie wszystko. 
Podbój polityczny Me­
ksyku ma dla Stanów 
Zjednoczonych tern wię­
ksze znaczenie, że Unia 
p ó ł n o c no-amery kańska 
oparłaby swoje granice 
niemal po świeżo prze­
kopany i oddany okrę­
tom do użytku kanał 
Pananrski w Ameryce 
Środkowej.

Kanał ten, zapoczą­
tkowany megdyś przez 
Francuzów, ale nie d o ­
kończony z powodu ol­
brzymich defraudacyi i 
sprzeniewierzeń, wyku­
piły i dokończyły Stany 
Zjednoczone, świadome 
jego ‘ znaczenia w życiu 
gospodarczem całej Ame­
ryki. Kiedy popatrzymy 
na mapę lądu amery­
kańskiego, widzimy, że 
rozdzielony jest on na 
dwie mniej więcej równe 
części, Ameryką Półno­
cną i Południową, połą­
czone z sobą bardzo 
wązkim przesmykiem.—  
Przekopanie tego prze­
smyku, połączenie Ocea­
nu Atlantyckiego z Ocea­
nem Spokojnym od trzy ­
stu z górą lat zajmowało 
umysły ludzkie. Okręty 
bowiem, które z Atlan­
tyku chc.ały się dostać 
na Pacyfik, z jednego 
v ybrzeża amerykańskie­
go na drugie, zmuszone 
były opływać całą Ame­
rykę Południową, na co 
p a r o w c e  potrzebowali 
miesiąc, a żaglowce trzy 
miesiące czasu. Opływa 
nie kończyn Ameryki 
Południowej dawało się 
we znaki szczególnie Sta- 

Kanal Panamski w Ameryce środkowej. nom Zjednoczonym, a

PRZEGLĄD ILUSTROWANY. |

G co wybuchła wojna Stanów 
z JYCeksykiem.

Przed trzema tygodniami padły w Meksyku pierwsze 
strzały armatnie, rozpoczynające wojnę Stanów Zjednoczonych
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fokże państwom europejskim, utrzymującym ruch komunikacyj­
ny z Ameryką Zachodnią i wyspami Oceanu Spokojnego.

Stany Zjednoczone, objąwszy po Francuzach prace 
P">ekopowe na 80 kilometrów szerokim przesmyku panamskim, 
nkonczyły ^  w przeciągu lat 8 kosztem 1875 milionów koron.

onieważ zwierciadła wód Atlentyku i Pacyfiku różnią się zna­
cznie co do wysokości, nie można było myśleć o prostem po­
uczeniu oceanów, bo wówczas kanałem szedłby zawsze ogrom- 
%  prąd. Musiano teay zbudować sześć ogromnych śluz, uczy- 
n]c sztuczne jezioro przez zalanie doliny 55 kilom, długiej, 
cznieść długą i silną tamę owemu jezioru, a wkońcu przeko­

pać _ wysoki przesmyk gór Andów.
Jak przedstawia się wykończony już Kanał Panamski, wi­

dzimy to na obrazku, zdjętym niejako z lotu ptaka. Pójdźmy 
Przez ten kanał amerykański śladem okrętu, który chce z Ocea- 
nu Atlantyckiego dostać się na Ocean Spokojny, czyli z wscho- 

1 >ch na zachodnie wybrzeża Ameryki.
Na obrazku Ocean Atlantycki znajduje się u dołu. Okręt 

Opływa najpierw w obszerny port Kolon, obwarowany sztucz- 
jlenri tamami od strony morza. Z portu Kolon, jednego z naj- 
,ePiej urządzonych portów na śwdecie, płynie statek kanałem, 
’n' dalej, tern bardziej głębszym; a 7 kilometrów ■wysokim. Po 
kilkugodzinnej jeździe okręt staje przed wysokimi górami. Tu- 
*aj musi przebyć trzy śluzy, które podnoszą go o 12 sążni 
^  górę do jeziora Gatun (Gatun Lake) Na obrazku widać 
dokładnie owo sztuczne jezioro, z nad którego powierzchni wzno- 
s?4 się góry, liczne dawniejsze pagórki. Silna tama, którą je 
^fworzono, znajduje się na prawo od śluz i ma 2 i ćwierć 
kilometra długości.

a j b o g a t s z y  c z ł o w i e k  n a  ś w i e c i e :  John  Rockefeller p rz e d  swym 
pałacem  w N ow ym  Y orku . (D o artykułu  na str. 10).

T o p i e n i e  J u d a s z a :  D zw onnica kościoła w Starei-Soli z zawieszu- 
nym  u góry m anekinem  „Judasza". (D o arty k u łu  na str. 10).

Jeziorem Gatun płynie okręt krętą, na obrazku skropko- 
waną drogą na przestrzeni 55 kilometrów. W połowie jazdy 
staje jednak okręt znowu przed wysokiemi górami Andami. 
■Tutaj nie stawiano już śluz, ale góry owe przecięto. Przekopa­
nie tych gór było zadaniem najtrudniejszem. Trzeba było bo­
wiem usunąć dziesiątki milionow sążni sześciennych ntepo,rze-“ 
bnej ziemi, z które] stawiano tamę przy jeziorze Gatun, Praca 
odbywała się przy pomocy olbrzymich maszyn, które co lżej­
sze pokłady ziemne wypłukiwały niezwykle silnym prądem 
wody i zanosiły je tam, dokąd człowiek chciał.

Przekop w górach Andach nazywa się przekopem Kule-
bra i jest 16 kim długi. Stąd dostaje się statek do śluzy
Pedro Miguel i tu spuściwszy się o 4 sążnie na dół, wjeżdża 
na drugie, 1 kim. długie sztuczne jezioro. Potem przebywa 
jeszcze dwie śluzy Mira Glores, spuszcza się w nich o 8 sążni 
na dół i wjeżdża nakoniec w kanał, znajdujący się na poziomie 
Oceanu Spokojnego. Długość tego ostatniego kanału wynosi 15 
kim. Tutaj znajduje się końcowy port nad Oceanem Spokojnem 
dla statków, przebywających kanał.

Jazda kanałem trwa 10— 12 godzin. Śluzy działają spra­
wnie i szybko i są podwójne, jakby tory kolejowe Trzy
z jednej strony mogą podnosić okręt, a trzy z drugie, mogą
równocześnie drugi opuszczać. Kanał jest na tyle szeroKi, że 
dwa okręty mogą się śmiało w min rozminąć, a posiada głę­
bokość dostateczną i dla największyct olbrzymów morskich. 
Na obrazku widać ponadto na lewo cd Kanału tor kolei żela­
znej (Panama Railway), ciągnący się wśród gór i łączączy mia­
sto Kolon z portem Panama.

Znaczenie Kanału Panamskiego tak dla Ameryk’, jakoteż 
dla całego świata jest olbrzymie. Stany Zjednoczone są na mo­
rzu całkiem zabezpieczone, bo mogą łatwo flotę z jednego 
oceanu na drugi przerzucać. Kanał jest przez armię Unii silme 
obwarowany i strzeżony. Okręty wojenne innych państw nie 
mogą tędy przejezdzać, tylko statki handlowe. Stany Zjedno­
czone mogą też Kanał każdej chwili dla ruchu okrętowego in­
nych państw zamknąć.
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Pod względem handlowym Kanał Panamski otwiera no­
we widnokręgi, nowe rynki zbytu dla Stanów Zjednoczonych 
i stawia je w rzędzie groźnych współzawodników Europy. Po­
zwolić wschodnim portom amerykańskim wieść bezpośrednio 
i krótką drogą na bardzo pojemne rynki azyatyckie wytwory 
ziemi i przemysłu — oto jeden z powodów istnienia Kanału 
Panamskiego. Otwarcie jego sprowadzi wkrótce podbój oce­
anu Spokojnego pryez Amerykanów. Potęga Stanów Zjedno­
czonych olbrzymio wzrośnie. Nowe życie rozpocznie się w A- 
meryce Zachodniej i na Oceanie Spokojnym. Między Ameryką 
i Azyą zostaną ustanawione nowe drogi wymienne i być może, 
iż ludność zobaczy, jak panowanie nad światem przejdzie od 
starej Europy do krajów młodszych, do ludów silniejszych, wie­
rzących silnie w wielką swą przyszłość!

Nic tedy dziwnego, że Stany Zjednoczone, przez podbój 
Meksyku, a następnie kilku niedużych państewek republikańskich 
w Amer>ce Środkowej, pragną mieć dostęp lądem do Kanału 
Panamskiego, który wielkim trudem i nakładem wykopały, a któ­
ry ma dla nich światowe znaczenie. Bełko.

JCajbogatszy człowiek na świecie.
(Do ilustracyi na str. 9).

Oczywiście mieszka on w Ameryce, albowiem to jest oj­
czyzna wszystkich bogaczów. Nkzywa się on John Rockefeller 
i jest „królem" naftowym. Majątek Rockefellera oblicza się na 
miliardy i to dolarów, co równa się pięciokrotnej sumie koron. 
Dzienny jego dochód większy jest, niź całoroczna lista cywil­
na —  króla Albanii, która, jak wiadomo, wynosi 120 000 kor. 
Ale Rockefeller żyje skromniej metylko niż król, ale nawet niż 
minister albański, albowiem z jednej strony jest niezmiernie 
skąpy, z drugiej —  stary i chory na żołądek.

Nazywają go także największym filantropem świata, bo 
istotnie nikt tyle, co on, nie dał na cele publiczne. Przewyż­
szył on pod tym względem nawet słynnego Carnegie’go. Ra­
zem z ostatnio ofiarowanymi 5 milionami na zakład badań me- 

,> dycznych w Nowym Jorku, Rockefeller dał dotąd na cele pu­
bliczne 983 miliony franków. Ale właśnie w ostatnich dniach 
telegraf przyniósł wiadomość, że gdy w zakładach Rockefellera 
robotnicy zastrejkowali, ten sprowadził przeciwko nim policyę 
i wojsko, z czego wynikły krwawe starcia. Z tego okazuje się 
rzecz dość dziwna, że Człowiek, mający miliony dochodu dzien­
nie, odmawia podwyższenia robotnikom zapłaty o grosze, 
a „filantrop" rozdający setki milionów, nie waha się gubić 
istnień ludzkich dla kilku tysięcy. Te sprzeczności godzą się 
jakoś w najbogatszym człowieku świata, którego twarz energi­
czny i charakterystyczna, jak to widzimy na naszej fotografii, 
wskazuje, że jest to w każdym razie człowiek niepospolity.

tTopienie Judasza.
ćDo ilustracyi na str. 9).

Znikają już u nas coraz bardziej różne dawne zwyczaje 
i obrzędy ludowe. Gdzieniegdzie tylko zachowały się jeszcze 
strzępy tych dawnych ludowych obchodów, dając pewien prze­
błysk tego bujnego, a oryginalnego życia naszego prostego 
ludu, jakim tętniały ongiś polskie wioski.

Jednym z takich znikających już u nas zwyczajów jest 
t. zw. „Judasz", którego podobno w Galicyi tylko w dwu czy 
trzech miejscowościach obchodzą. Jedną właśnie z tych nieli­
cznych miejscowości jest Stara-Sól, mała mieścina we wscho­
dniej Galicyi. Obchód tego „Judasza" jest tam mniej więcej 
taki: Parobcy robią w Wielkim Tygodniu ze starych szmat 
i gałganów manekina naturalnej wielkości dorosłego człowieka. 
W Wielką Środę do dnia lub we wtorek wieczorem zawieszają 
manekina tego przy asystencyi ogromnej gromady dziatwy,

a także i osób starszych, na dzwonicy kościelnej. Całe przed­
południe w Wielką Środę znoszą „judaszowe bogactwo", t. j.- 
stare pobite garnki i czerepy i ustawiają je w otworach dzwon­
nicy. W tym czasie przygotowują sobie także chłopcy długie- 
paiyki. Pod dzwonnicą obozuje cały ranek gromada dzieci. P<> 
południu odbywa się, jak zresztą wszędzie, ciemna jutrznia 
w kościele. W czasie jutrzni stoją chłopcy w kościele pod chó­
rem z kijami i oczekują zakończenia modlitw kapłana. Skoro- 
kapłan uderzeniem ręką w brewiarz daje znak zakończenia ju­
trzni, wtedy chłopcy uderzają z całej siły kilkanaście razy w po­
dłogę kijami i wybiegają z kościoła. Teraz biegną wszyscy pod 
dzwonnicę, gdzie wisi Judasz. Kilku starszych (hłopaków wy­
chodzi na dzwonnicę, odwiązuje Judasza i zrzuca go, wśród 
krzyku i pisku zebranej dziatwy, na dół.

Dawniej, przed zrzuceniem ludasza, miał jeden z parob- 
czaków „kazanie" do niego, w którem wyrzucał mu jego ha­
niebny postępek, a przytem robił różne wesołe docinki, bąd£ 
to do osób znanych,' bądź to do zdarzeń, które miały miejsce 
w ciągu roku. Obecnie „kazania" takiego już tam nie umieją 
mówić i nic nie mówią.

Skoro Judasz leży już na ziemi, rzucają na niego owe 
garnki i czerepy , a chłopy wśród głośnej wrzawy okładają 
go kijami. Po zbiciu wszystkich garnków zawiązują Judaszowi 
sznurek na szyję, a dwó:h chłopaTów wprzęga się jako konie 
i zaczyna się włóczenie Judasza po ulicach miasteczka.

Pochód ten trwa zwykle do późnego wieczora. Skoro 
już Judasz po wszystkich zakamarkach odbędzie swój p o c h ó d *  

wówczas wloką go na most nad potokiem i topią w wodzie-
Podobno za dawnych polskich czasów śpiewano Juda­

szowi, gdy wisiał na dzwonicy, pieśń, w której opisywano jeg0' 
historyę i jego smutny koniec. Obecnie nikt tej pieśni nie 
umie, a nawet nie słyszał jej śpiewanej, a tylko niejasne wia­
domości o niej krążą pomiędzy starymi mieszkańcami mi*" 
steczka.

DZIAŁ GOSPODARCZY. ^  
jtnrs dozorców drenarskich

Na VIII d w u l e t n i  k u r s  d o z o r c ó w  d r e n a r s k i c h  
przyjętych zostało przez Wydział krajowy 31 kandydatów, którzy 
ukończyli z dobrym postępem szkołę ludową, wolni cą od woj­
ska, lub odbyli służbę wojskową, a obok tego zajęci już byh 
przy robotach melioracyjnych, miamowicie:

1. B r a n i a  Piotr z Mokrzyszowa powiat Tarnobrzeg,
2. C i e ś l a  Stanisław z Wulki turebskiej; powiat T a r n o b r z e g ,

3. C z e p i e l  Jan z Odmętu — powiat Dąbrowa; 4. C z y p c z a r  
Mikołaj z Kamionki strumiłowej; 5. D e r b i s z  Jhn: ze Lwowa;
6. D r o z d  Marcin z Trzebosi -  pow. Kolbuszowa; 7. D u s i ł o  
Jan z Łapajówki — powiat Jarosław; 8. F l i s  Jan z Toma­
szow ice— powiat Kałusz; 9. G ę b a l a  Feliks ze Ż abna—JpoW~ 
Tarnobrzeg; 10. Gf o r t y c h  Walenty z Wydrza — powiat Tar­
nobrzeg; 11. K o r p a ł a  Michał z Targow iska—  pow. Bochnia,. 
12. K r y ś k ó w  Jan ze Stockerau; 13. K w i a t k o w s k i  Stani; 
sław z O ta łęży - powiat Mielec; 14. L a t a w i e c  Jam z Wulki 
turebskiej —  pow. Tarnobrzeg; 15. L is Jan z  Brzyścia— pow- 
Mielec. 16. L is  Józef z Motycza szlacheckiego — powiat Tar­
nobrzeg; 17. M a g a  l a s  Tymoteusz z Winnik — pow. Lwów,.
18. M ą c z k a  Wawrzyniec z Turbi —  powiat Tarnobrzeg;
19. M u c i e k  Karol z G rębow a— pow. Tarnobrzeg; 20. Os~ 
m ak  Matwij z Wietlina — pow. Jarosław; 21. P i e t r u s z k a  
Antoni z Podłęża —  pow. Chrzanów; 22. R y c h e l  Jan ze 
Skowierzyna— pow. Tarnobrzeg; 23 S a m o ł y k  Ignacy z M<>' 
tycza szlacheckiego —  pow. Tarnobrzeg; 24. S t e l m a c h  Kle'  
mens z Wulki turebskiej—  pow. Tarnobrzeg; 25. S z e w c z y k  
Tomasz z Odmętu —  pow. Dąbrowa; 26. S z t u k a  Franciszek 
z Kliszowa —  pow. Mielec; 27. U r b a n i k  Michał z Lubasza,
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pow. Dąbrowa; 28. W ę g i e  1 Franciszek z Zakrzowa —  pow. 
Tarnobrzeg; 29. Z a  w a d a  Jędrzej z Jaślan —  pów. Mielec; 
30. Ż o ł ą d ź  Ludwik ze Skrzynki —  pow. Dąbrowa; 31. L a­
s o t a  Józef z Przemyślan.

Zasiłki państwowe na zaopatrzenie gmin 
w wodę i kanalizacyę.

Reskryptem z 29 sierpnia 1913. zawiadomiło Ministers­
tw o  spraw wewnętrznych Namiestnictwo, że z dotacyi na cele 
sanitarne udzielać będzie zapomóg na budowę studzien i wo­
dociągów niezamożnym gminom i stowarzyszeniom, których za­
daniem jest budowa publicznych studzien i wodociągów, jeżeli 
ta budowa jest ważną ze stanowiska sanitarnego, a przez jej 
wykonanie zapobiegnie się szerzeniu chorób zakaźnych.

Udzielanie zapomogi zależnem jest od orzeczenia właści­
wego lekarza urzędowego i od pomyślnego wyniku rozbioru 
wody. Rozbiór wody winien być zrobiony przez jeden z pań­
stwowych zakładów dla badania środków spożywczych, lub 
uniwersyteckich zakładów hygieny i zawierać ma wynik bada­
nia chemicznego i bakteryologicznego.

Z dotacyi na cele sanitarne liczyć mogą także i pomniej­
sze roboty kanalizacyjne, jeżeli mają na celu zapobieganie cho­
robom zakaźnym, co ma być stwierdzone przez lekarza urzę­
dowego.

Udzielanie zasiłków zależnem jest od subwencyonowania 
z funduszu krajowego.

Ministerstwo rolnictwa udziela także z dotacyi na drobne 
nrelioracye zasiłków w wysokości 1/3 części kosztów na budowę 
studzien i wodociągów dla gmin wiejskich i małomiejskich, 
w interesie podniesienia kultury krajowej (hodowli bydła).

Projektowaniem studzien, wodociągów i kanalizacyi zaj- 
niuje się osobny oddział w krajowem biurze melioracyjnem 
pod kierownictwem inżyniera p. Franciszka Chudoby. Podania 
zaś o wypracowanie projektów winny wnosić gminy na podsta­
wie uchwał, zatwierdzonych przez Reprezentacye powiatowe, 
według formularza, podanego w Nrze 1. w Piasta “ z r. 1914.

3*olitjika a rolnietwo.
Nie zmyli sięHen, kto powie, że dzisiaj niema nic łatwiejszego, 

jak czegoś się nauczyć. Bo wobec tak  potężnej — dzięki drukowi — 
ruchliwości pism. niepodobna by przypuszczać, żeby jeszcze gdzieś 
niebyło tego środka do dobrobytu, k tó rem u 'n a  imię oświata.

Smutno zaiste, że pokrywę, która słońce dobrobytu nam za­
słania, tak  często jeszcze u nas się napotyka. A tą  pokrywą, tą  
Przeszkodą, to brak ofiarności dla Idei.

Szanowni bracia czytelnicy, to nie jest czcza gadanina, 
aby tylko zająć miejsce w gazecie, ale i święta prawda, gdyż na 
ofiarności i poświęceniu budowało się świat cały. Bez ofiary nic 
się nie da zrobić.

W ystarczy przejechać Galicyę pociągiem, z okien wagonu po­
patrzeć na pola i pastwiska nasze. Aż się serce ściska, że tyle łanu 
Polskiego ugoruje. Albo wejdźmy do pierwszej lepszej lepianki 
ohlopskiej; co tam  spotkam y? Ob r a z  n ę d z y  i nic w ięcej. 
A to wszystko je s t ty lk o  n a s t ę p s t w e m  l e n i s t wa ,  c i e mn o t y  
1 b r a k u  of i ar ności .  ,

Ha! lekko to mówić, ale skąd pieniędzy wziąść — powie nie­
jeden — gdybym miał pieniądze, tobym  się lepiej prowadził. 
To prawda. Ale czy wszędzie taka nędza? Nie! Tylko tam,„gdzie 
ciemnota.

Biorę przykład z o toczenia: W gminie Skopaniu w powiecie 
tarnobrzeskim jest około 500 morgów pastwiska gminnego 
W stanie opłakanym tak, że 1 mórg nie przedstawia rocznej war­
tości 50 halerzy. Gdyby te 500 morgów były uprawione tak, 
a k naprzykład własność osobista gospodarzy, to po strąceniu 
kosztów uprawy zostałoby z 1 morga conajmniej 200 koron,

co czyni razem 500x200=100.000 koron, czyli że gmina odnośna 
traci przez lekkomyślność rocznie 99.750 koron, co przedstaw ia 
na każdego członka gminy roczną stra tę  conajmniej 990 korort. 
Przypuszczam, że lepiej byłoby zostawić pastwisko, jak rozparce­
lować, ale i tak  byłaby daleko większa korzyść z uprawionego 
i dobrze utrzymanego pastwiska, niż obecnie. Tosamo dałoby się 
powiedzieć o gruntach uprawnych, lecz tu nie miejsce na rozpra­
wy rolnicze wyłącznie.

I tak  dałoby się powiedzieć o większej części wiosek naszego 
kraju. Ileż to milionów idzie na marne! Bydło ubożuchne, kieszeń 
chuda, a nawet niema się za co porządnie ubrać. Wobec tego nie 
ma się co dziwić, że jest u nas Polaków brak ofiarności, bo nieje­
den nie ma centa na sól, a gdzieżby tam  dał na gazetę albo na 
jaki cel oświatowy.

A to jest przyczyną zastoju oświatowego na wsi.
Miałem sposobność poznać inne kraje monarchii i być w bliż­

szym stosunku z ich mieszkańcami; zwykle nawiązywałem rozmo­
wę o polityce i przekonałem się, że tam, gdzie jest bogactwo 
i przemysł, jest ono owocem polityki ekonomicznej. Czescy oby­
watele naprzykład zgrupowali się pod nazwą rolniczą „agraryu- 
sze" i wysyłają swoich posłów na sejm i do parlam entu i ci osta­
tni usilnie popierają sprawy rolnicze, to też Czechom dobrze się 
powodzi. Nie dostają takiej zapomogi żebraczej, jak  my, ale rząd 
buduje im drogi, kanały, komasuje grunta, daje ogromne subwen- 
cye rolnicze. Tak samo Węgrzy, Morawianie i inni. Tylko u nas 
jest inaczej.

Aby temu zapobiedz, musimy się silnie poświęcić i pracować 
wspólnie, nie opuszczać się tylko na posłów i na darowizny rzą­
dowe. Jeżelibyśmy poszli za przykładem dajmy na to Prus albo 
Danii, to znaczy silną dłonią uchwycili rolnictwo, to by i grosz 
był w kieszeni i żydkowie by nas tak  nie wyzyskiwali/bo byśmy 
mieli rozum, a grosz dla Idei znalazłby się. W tedy możnaby mó­
wić naprawdę o ,,Wolnej Polsce Ludowej", ó sile narodu i t. d. 
Niech nikt tak nie m yśli: co ma polityka do rolnictwa? i odwro­
tnie, a lb o : co poradzi jeden, choćby sobie ręce po łokcie obrobił, 
gdy drugi będzie dalej leniwym, bo tak mówiąc nie doszlibyśmy 
nigdy do niczego. Musimy się trzymać tego zbawiennego przy­
słow ia: Niech każdy przed swoim progiem zamiecie, a będzie 
porządek na całym świecie. A więc do czynu, bracia ludowcy, 
jeżeli mamy przyspieszyć wywalczenie Wolnej Polski ludowej.. 
Niech nam ,,Piast" będzie przewodnikiem. M. Bernat.

Nędza galicyjska.
Wszędzie skargi i narzekania na głód, nędzę, biedę, niedolę 

Zaglądnij do chłopa na wsi, do dużego lub małego rolnika, do 
drobnomieszczanina, rękodzielnika, przemysłowca lub robotnika 
w miastach i miasteczkach, wszędzie znajdziesz i usłyszysz jedno 
i to samo narzekanie, brak i niedostatek daje się wszystkim we 
znaki.

Pod taką ogólną biedą umysły ludzkie szukają różnych 
dróg w yjścia; jedni usiłują znaleść sposób poprawy swego bytu 
przez pracę i zarobek na miejscu, inni przez emigracyę w cudze 
kraje, przeważnie zamorskie. Wielu w poszukiwaniu za zarob­
kiem wstępuje do przeróżnych stowarzyszeń skraj no-radykal- 
nych, obiecujących im poprawę bytu, a w gruncie rzeczy nie mo­
gących im dać nic realnego, nad pogłębienie rozgoryczenia i nie­
nawiści klasowej.

Rozważmy więc spokojnie poszczególne przyczyny tej nędzy.
Kraj nasz, od wieków rolniczy, posiada obfite skarby na­

turalnych płodów i jest przeto pod tym względem najbogatszym, 
a jednak mimo tych swoich właściwości jest obecnie, jak był i za 
czasów Rzeczy-pospolitej, jednym z najuboższych i najbardziej 
zaniedbanych.

Kraj o największych pokładach węgla, soli i nafty w Europie, 
o niezmiernej sile popędowej wód, kryjący u podnóża T atr i Kar­
pat skarby nieprzebrane, z ziemią naogół żyzną i urodzajną, 
poprzeplataną niezmierną ilością rzek, stawów i potoków gór­
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skich, obfitującą w nieprzebraną ilość lasów i drzewa doborowego, 
jest nic nieznaczącym w świecie handlowym i przemysłowym, 
jakkolwiek wszystko to przemawiałoby raczej za tern, że Ga­
licya powinnaby być centrem życia ekonomicznego, a przynaj­
mniej stać na równi z innymi krajami w dziedzinie gospodarczej, 
jeżeli nie prowadzić prym wśród innych krajów koronnych Austryi.

Niestety jednak, tak nie jest.
Galicya, prawie na równi z jakąś z najgorszych prowincyi 

bałkańskich, jest ostatnią zapomnianą prowincyą austryacką, 
sferą wpływów obcego przemysłu, zwłaszcza niemiecko-pruskiego,
dobrze zastąpionego przez żydów i żydowskich agentów, krajem 
rolniczym o formie gospodarczej najprymitywniejszej i najniż­
szej w świecie.

Jako kraj rolniczy bowiem nie produkuje Galicya tyle zboża, 
by mogła wyżywić należycie swą własną ludność, nie posiada 
należytych młynów i magazynów na zboże i mąkę, a spichrzem 
naszym są Węgry — węgierskie też zboże i mąka zalewają nasz 
kraj, a nawet to zboże, które się u nas urodzi, idzie do młynów 
węgierskich i wraca potem, jako mąka węgierska. Bo łączący 
się ściśle z produkcyą zboża przemysł młynarski nie rozwinął się 
u nas w tym  stopniu, aby mógł odpowiedzieć potrzebom tej 
skromnej produkcyi zboża, ale co gorsza w ostatnich czasach 
upadł on zupełnie.

Przemysł cukrowniczy liczy u nas zaledwie 3 zakłady, co 
w części podnosi produkcyę rolną, — jest to jednak niczem w po­
równaniu z innymi krajami, jak  naprzykład Czechami, które 
posiadają ich setki, a tern samem zdobyły odpowiednią kulturę 
rolną. Chłop czeski na równi z wielkim właścicielem uprawia rolę 
fachowo i umiejętnie, wyciągając z niej odpowiednie zyski dla 
siebie i robotnika.

Natomiast u nas rozwinęły się tylko gorzelnie. Ale są to 
gorzelnie wyłącznie szlacheckie, stanowiące hojne źródła do­
chodów jednej kasty. Przyniosły one jednak największe nieszczę­
ście dla kraju. 138 rodzin magnacko-szlacheckich posiada 377 
gorzelń, z prawem uprzywilejowanym, dającym im niezmierne 
zyski. Nadto pobierają oni z tytułu kontyngentu tak zwane bonifi- 
kacye, czyli premie, obciążające biedny lud galicyjski na 9,777.740 
kor. rocznie.

Pomijam już, iż przemysł ten szlachecko-magnacki podraża 
cenę ziemniaków, stanowiących codzienny pokarm całej ludności 
wiejskiej i miejskiej i że w stosunku do dochodu, jaki przynoszą 
owe gorzelnie właścicielom, daje on zajęcie tylko małej ilości 
robotników i to źle płatne, ale zato wprowadził on największe 
zatrucie moralne i fizyczne pod strzechę. Wykonywanie tego 
przemysłu powierzyła szlachta żydom, zakładając przytem karczmy 
jako drugie prawo uprzywilejowane; propinacye i karczmy 
dworskie, dziś już, na szczęście, do historyi należące.

Karczmy pańskie i gorzelnie zastępowały szkoły, a żydzi 
nauczycielstwo.

Brak szkół ludowych i fachowych rolniczych sprawił, iż 
chłop nasz prawie analfabeta gospodaruje dziś. tak, jak to czynił 
przed stu laty.

Wielka własność i majątki, które powinny podnieść kul­
turę rolną na wsi, są dziś przeważnie już w rękach żydowskich 
-spekulantów, którzy zbrodniczą ręką niszczą i pustoszą naj­
piękniejsze lasy i majątki polskie. Reszta zaś wielkich własności, 
będąca jeszcze w ręku gospodarzy z urodzenia, jest prawie zawsze 
o d s t r a s z a j ą c y m  t y p e m  b e z h o ł o wi a  s z l a c he c k i ego .

Sadownictwo nasze, zacząwszy ledwie swój skromny żywot, 
niszczeje z braku należytej opieki. A miasta nasze dla braku 
dobrych owoców krajowych zaopatrują się w obcy towar za­
graniczny. I mimo, że dzięki wpływom możnej, a jeszcze dotąd 
rządzącej w państwie i kraju, naszej szlachty, obłożono ochroną 
celną obce produkta, wpływają one w dwójnasób do kraju, są 
jednak drogie i nieprzystępne dla ludności przeciętnej.

Brak bydła i mięsa daje się też bardzo odczuwać, a wielka 
własność, zamiast wychowywać odpowiednią ilość bydła w swych 
m ajątkach, o d d a j e  si ę s p o r t o m  i p o l i t y c e ,  broni swoich 
wpływów w kraju i państwie. „Wielkie dobra“ i „wielka wła­

sność", obciążone ponad 75% swej wartości, giną dzięki niedo­
łęstwu swych gospodarzy i znikają, jak śnieg w promieniach 
słońca wiosennego.

Fala chłopska sunie ku dworom i ruguje wszystkich, jako 
jedyny dzierżawca i żywiciel narodu, a grosz amerykański, iście 
krwa\vy dobytek chłopski, z podziemi węglowych z trudem  wy­
ciągnięty, wykupuje z rąk pańskich ich wsi — folwarki, często 
jednak nie wprost, ale za pośrednictwem żydów i spekulantów, 
opłacając tym ostatnim sowite zyski, a przeżyta kasta szlachci­
ców czepia się protekcyjnych ław starościńskich, posłowania, 
wydziałów powiatowych i t. p., a niezasłużonych urzędów.

A chłop tymczasem zakłada sobie nowe gniazda, bo c z u j e  głód 
ziemi; dla możności zaprowadzenia racyonalnej gospodarki, 
brak mu i lasu i odpowiednich pastwisk, na które krwawo pra­
cuje. Ale w zamiarach tych niszczy go ucisk podatkowy, powo­
dzie, deszcze i nieurodzaje, grad, pożary, brak dróg należytych 
i rzeki dotąd nieuregulowane i potoki górskie, a w końcu brak 
mu ubezpieczenia przymusowego.

Nie uregulowano i nie zorganizowano należycie handlu 
bydłem i trzodą i eksportu nabiału, brak odpowiedniego po­
średnictwa pracy, nie otoczono chłopa opieką władzy i posza­
nowania jego osobistej godności, a upominającego się o te prawa 
odpycha się z lekceważeniem.

Kraj nasz zamiast „mlekiem i miodem płynący“ jest co do 
żywności prawie n a j d r o ż s z y  w Au s t r y i .  Niema chleba, niema 
pracy, a co jest, to drogie i za mało, a co ważniejsza, niema go 
za co kupić i dlatego musi nasz chłop emigrować za kawałkiem 
chleba, bo nie ma zajęcia w k ra ju ; idzie w świat, do Niemiec, 
a milionowa masa płynie do Ameryki i innych zamorskich krajów.
I niema dotąd ustawy, któraby, niestety, ten jedyny nasz eksport 
uporządkowała i dała tym nieszczęśliwym naszym obywate­
lom, szukającym chleba poza oceanem, opiekę ludzkości.

I tak odchodzi zgnębiony, sponiewierany nasz chłop polski, 
idzie z przekleństwem na ustach w kraj obcy szukać pracy, szukać 
chleba dla siebie i rodziny, którą zostawił na pastwę nędzy i nie­
przewidzianych następstw. Pozostali, pragnąc zdobycia lepszej 
doli, szukają napróżno pomocy u tych, którzy jej dać nie chcą; 
zawiązują organizacye własne, własnym ufając siłom, rządni 
pragną zdobycia praw i lepszej przyszłości, a na prawdę zdobyć 
ją potrafią i dla siebie i swoich współbraci, oparci o uczciwy pro­
gram Polskiego Stronnictwa Ludowego.

I wierzę niezachwianie, że lud polski, oparty o to właśnie 
stronnictwo, usunie, a przynajmniej opanuje swą nędzę i będzie 
jej umiał radzić. Polskie Stronnictwo Ludowe weszło na nowe 
drogi rozwoju, a jak widać z uchwał kongresu tarnowskiego 
i z uchwał ostatniej Rady Ludowej, dąży ono śmiało i rozumnie 
do takiej gospodarki w kraju i państwie, która byłaby błogosła­
wieństwem dla wszystkich ludzi pracujących.

Każdy światły gospodarz, rozumie już, że życie nowoczesne 
łamie lub wyrzuca poza nawias społeczny wszystkich, którzy 
ponad społeczność, ponad wspólną pracę w organizacyach wy­
noszą sobkostwo.

Polskie Stronnictwo Ludowe jest właśnie tern stronnictwem* 
które sobkostwa nie znosi. Ono chce zespolić wszystkich dla 
wszystkich. W tym  celu popiera ono i będzie popierało jak  naj­
energiczniej wszelkie spółki gospodarcze, jak chowu i zbytu 
bydła, spółki mleczarskie i maślarskie, wszelkie kooperatywy 
handlowe i rolnicze, mające na celu wzmódz stan posiadania 
chłopski.

Rów nolegle z tern pow inniśm y rozwijać najintenzyw niejsz4  
pracę organizacyjną wojskową i kulturalną, oświatową, ja^
niemniej dążyć winniśmy do uprzemysłowienia kraju i podnR ' 

i sienią przemysłu i gospodarstwa domowego, tak, aby żadna 
gałąź życia społecznego nie uschła, aby wszystkie żyły. Bo tylk° 
wtedy będziemy społeczeństwem naprawdę nowoczesnem, za- 
sobnem, wyrobionem, rzutkiem, jednem słowem takiem, z którerfl 
wszystkie społeczeństwa będą się musiały liczyć.

Do pracy zatem! Do pracy tern ochotniej i goręcej, że wszyst­
kim przyświeca najwznioślejszy ceł, wypisany na sztandarze



Nr.  19. P I A S T n

Polskiego Stronnictwa Ludowego — Niepodległa Polska ludowa, 
a w niej szczęśliwy lud polski. A wtenczas wszyscy z radością 
powtórzymy okrzyk: wiwat Król — wiwat naród — wiwat wszystkie 
s tany! Rajski.

Obchody narodowe na wsiach.
Staromieście (p. Rzeszów). W  niedzielę, dnia 3. maja 

obchodzono u nas uroczystość doroczną naszej konstytucyi. 
Dzięki staraniom p. Wal. Wietchego święto nasze wypadło im­
ponująco i wspaniale. Olbrzymi, parotysięczny pochód wyruszył 
z kościoła; na czele kroczyła bardzo dobra miejscowa orkiestra, 
potem straże pożarne ze Staromieścia i Trzebowiska, a nastę­
pnie tłumy narodu z kilku gmin. Pochód przeszedł przy dźwię­
kach orkiestry przez całą wieś i zatrzymał się obok wzgórka, 
na którem umieszczono pamiątkową figurę. Tu o znaczeniu 
M Konstytucyi 3. majau przemówił prof. Jan Owiński z Rzeszo 
wa, jako delegat T. S. L. Tysiączne tłumy przysłuchiwały się 
z zapartym oddechem słowom mówcy— a w sercach i duszach 
chłopskich budziło się gorące uczucie obowiązków wobec tego, 
co przyjść musi —  dźwignie się z grobu wiekowego —  na 
twardych i mocnych barach siermiężnego ludu —  wolnej, Lu­
dowej Polski.

Obchód w Staromieściu wybija się chyba swoją powagą, 
mnogością ludu, biorącego udział w nim, jakoteż podniosłością 
ogólnego nastroju na czoło obchodów w całym kraju.

Cześć staromiejskiej parafii, która tak swe narodowe pa­
miątki czcić umie! Uczestnik

Kamienica dolna (p. Pilzno). Patrząc na potężniejący 
z każdym dniem proces unarodowienia naszego ludu, musimy 
bez cienia optymizmu uwierzyć, że lud kmiecy jest podstawą 
naszej przyszłości narodowej. W nie zgangrenizowanym fał­
szywą kulturą -  tętniącym pełnią życia typie chłopa, zaklęta 
jest potęga wrodzonych talentów i uczuć, które umiejętnie wy­
korzystać i pokierować jest zadaniem pracowników na niwie 
ludowej. Oto refleksya, którą dostarczył mi dzień wczorajszy.

W ubogiej w.osce Kamienicy —  bez szkoły i kościoła — 
gdzie dawniej chłopiec poza kieliszkiem i hulanką nie znał 
innej rozrywki, organizuje się grono chłopców młodych, by 
podjąć uświadomienia pracę. Nie mając warunków, łączą się 
w związek strzelecki, by przez ciągły kontakt z sobą i z orga- 
nizacyą strzelecką w Brzostku kształcić się i uświadamiać.

Nie długo czekaliśmy na rezultat. Wczorajszy wieczór 
kościuszkowski dowiódł, że tak osławiona wrodzona „kultura 
umysłowa4' szlachty jest niczem wobec samorodnych talentów 
Witosów, Bojków i im podobnych.

Mowa J. Czecha, młodego chłopa-ludowca i patryoty — 
poświęcona wspomnieniom z pól racławickich i ich bohaterowi 
w chłopskiej sukmanie, była mową, której nie jeden z tych, 
co swoje uczucia narodowe kontuszami znaczą, pozazdro­
ścić może.

Cześć Ci, bohaterze z pod Racławic! Cześć Ci Kościu­
szko! Tyś pierwszy uwierzył w lud, Tyś pierwszy w nim od­
nalazł „potęg drzemiących miliony4'. Gdybyś mógł teraz opuś­
cić wawelskie podziemia i stanąć wśród nas, co sercem za serce 
Ci płacą, z otuchą i wiarą położyłbyś się na nowo w grób, 
że Polska teraz zmartwychwstanie...

Sztuki: „Dziesiąty Pawilon" i „Chłopi arystokraci" ode­
grane przez kamienickich aktorów, wykazały znakomitą grę 
i umiejętny podział ról. Wytworna gra Szczepanka —  kaprala 
(Czech młodszy) okraszona humorem — Żyda — geszefciarza 
(Czech st.) polującego na chłopską krwawicę —  Marcinka (j. 
Berek) wiernie kochającego swoją Marysię sierotę, zasługują na 
uznanie i podkreślenie. Piękną i pełną werwy była także gra 
Katarzyny (Grzesiakowska) wodzącej swego męża za nos, do­
brej i nieszczęśliwej Marysi (Berkówna), Feldwebla (Grzesia- 
kowskiego) i innych.

Świadom, jaką rolę spełniają teatry włościańskie, chciał­
bym, żeby każda wieś je posiadała, kamienickim zaś aktorom 
zasyłam na dalszą drogę Szczęść Boże! J. K • 2 Siedlisk.

Paszczyna. Nic chyba nie budzi tak narodowego ducha 
jak przedstawienia i obchody narodowe. Ludzie, którym przy­
szłość ojczyzny leży na sercu, zrozumieli to dobrze, więc sta­
rali się je jak najczęściej urządzać, aby w sercach ludu roz­
palić miłość ojczyzny. Do ludzi tych zaliczyć musimy w pier­
wszym rzędzie n a u c z y c i e l s t w o ,  bo w tym kierunku szcze­
gólnie po wsiach ono najwięcej, a w wielu miejscach wyłącz­
nie ono pracuje.

I nasza wieś ma swego pracownika na niwie uświado­
mienia narodowego, swego przewodnika w pochodzie do* 
odrodzenia ojczyzny, a jest nim nauczyciel P. Józef R ó g ,  który 
jeszcze nie cały rok jest w naszej wsi, a już cały szereg przed­
stawień urządził, z których ostatnie »Posiew wolności" odbyło* 
się dnia 3 maja ku uczczeniu rocznicy konstytucyi/ Przed 
przedstawieniem chór mieszany odśpiewał wieniec polskich pie­
śni, poczem nastąpiły deklamacye, a prócz tego posłowie J e d y - 
n a k  i S i w u l a  w krótszem, a R ó g  w dłuższem przemówieniu 
skreślili przyczyny upadku Polski i zarazem wskazywali drogi' 
do jej odrodzenia.

W skład uroczystości musimy zaliczyć także jej pierwszą 
część, tj. pochód uroczysty do kościoła, w którym także wzięli 
w znacznej liczbie udział ludzie z sąsiedniej wsi Skrzyszowa,, 
następnie nabożeństwo uroczyste i okolicznościowe kazanie.

Wieś nasza prawie co roku obchodzi uioczyście rocznicę 
konsfytucyi, lecz od czasu, jak tut. kier. szkoły, sterany pracą, 
i wiekiem, nie może lak wiele jak dawniej pracować, nie było 
tak okazałego obchodu, jak ostatni 3 maja tj. w ostatnią nie­
dzielę. F. Stachnik

Odpowiedź na oszczerstwa i kłamstwa 
„Przyjaciela Ludu"

Krościenko niżne (pow. Krosno) W odpowiedzi Błażejowi Kie­
larowi z Iskrzyni: Po 3 tygodniowem ciężkiem namyślaniu po­
roniłeś, Błażeju, odpowiedź na mój artykuł w „Piaście" p. t. „ S ta -  
piński tęskni do Rosyi". Odpowiedź ta zawiera same tylko kłamstwa 
i podłe, ordynarne, karczemne wyzwiska. Mógłbym cię za nie po­
ciągnąć do odpowiedzialności karnej, lecz tego nie zrobię, bo one 
nie mnie, lecz tobie ubliżają, świadczą bowiem o twoim nizkim 
poziomie moralnym; mnie nie dotykają, bo mnie byle kto ubliżyć 
nie potrafi, boć przecie powiada przysłowie „pies szczeka, a wiatr 
niesie". Dlaczego to nie zbijasz ani jednem słówkiem tego, com na­
pisał o Stapińskim, a co was całą wieś tak  oburzyło? bo wiesz, 
że to słowo w słowo prawda. Kłamiesz bezczelnie, mówiąc, żem stał 
podczas zgromadzenia w sieni za drzwiami, bo ja stałem przez cały 
czas na samym środku izby; kłamiesz mówiąc, żem napisał, iż. 
pochodzę z Iskrzyni, bo nigdzie tego nie napisałem i za hańbę uwa­
żałbym sobie, gdybym pochodził z tej samej wsi, co Błażeje Kie- 
lary i im podobni. Znać, że ziarno, zasiane przez „Przyjaciela bru­
du" i Stapińskiego już zeszło, a tern ziarnem jest demoralizowanie- 
ludu, znieprawianie duszy chłopskiej, rzucanie oszczerstw i ka lu - 
mnij na prawo i lewo. Wojnar Józe .

Pigułce na żołądek. W ostatnim numerze „Przyjaciela 
b ruduu rzuca się znów p. Pigulski na mnie, twierdząc, żem 
brał łapówki od Banasia i jako wójt od żyda, przy staraniu się 
o koncesyę. Jest to oszczerstwo, za które Pigufskiego pociągnę 
do sądowej odpowiedzialności. Jako wójt byłem przeciwny kon- 
cesyi, bo chciałem ukrócić pijaństwo w gminie. Stwierdzić to 
mogą członkowie Rady gminnej. O koncesyę starał się Henryk. 
Liszka i koncesyę tę dostał. . Może Pigulski teraz mi odpowie, 
jak się nazywa ten żyd, który w sprawie koncesyi mnie popie­
rał, bo jeżeli nie odpowie, to go zmuszę do odpowiedzi p r.ed , 
sądem.
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Następnie Piguła zarzuca mi, żem brał. łapówkę od ks. 
Miodyńskiego. Otóż ja księdza tego wcale nie znam, a Pigulski 
rzuca oszczerstwo, że ja byłem płatny przez księży! Cyganie 
i tru tn iu ! Myślisz, że każdy jest taki, jak ty i twój mistrz, Sta­
piński. Gdybym ja był taki chytry na branie jak wy, to był­
bym się już chyba zbogacił. Piguła-Putkowski, kiedy zabrakło 
pieniędzy od różnych hyen, kiedy na razie z prawa i lewa 
brać nie może, rzuca oszczerstwami na mnie i na innych. Ja 
łapownikiem, cyganem i oszustem ludu, takim jak Stapiński 
i jego zwolennicy, nie będę. Księży szanuję, ale przekupować 
'się nie dam nikomu. Przestaniesz, trutniu, rzucać oszczerstwa, 
gdy się przesiedzisz trochę w samotności, bo jeszcze, Bogu 
dzięki, za oszczerstwa porządni ludzie pakują oszczerców 

.do kozy. Fr. Kiepura.

Oszczerca z „przyjaciela ludu“ przed 
sądem.

W  dniu 8 grudnia 1913 r. odbyło się w Bieńkówce (powiat 
Myślenice) poufne zebranie ludowców, na którem tam tejszy 
poseł do parlamentu, Józef Ru s i n ,  przedstawił historyę zaprze­
dania przez Stapińskiego sejmowej reformy wyborczej za 80.000 
koron, pobrane od rządu. W ysłany umyślnie na to zgromadzenie 
przez zdegradowanego wodza Józef S a n o j c a ,  chcąc osłabić wra­
żenie, jakie na obecnych wywarło przedstawienie ohydnej zdrady 
i usprawiedliw ć zdrajcę, powiedział w przemówieniu, że pie­
niądze brali wszyscy, a nawet poseł Średniawski wziął w r. 1911 
na swoje wybory od Stapińskiego 11.000 koron.

Uwiadomiony o tern oszczerstwie prezes Ś r e d n i a ws k i  wniósł 
w dniu 18 grudnia 1913 r. do Sądu w Makowie skargę o oszczer­
stwo przeciw Sanojcy.

Trzy razy wzywał Sąd Sanojcę do rozprawy, ten atoli za 
każdym razem u c i e k a ł  p r z e d  l i s t o n o s z e m tak, że w końcu 
ogłosił Sąd na tablicy urzędowej w Magistracie miasta Kra­
kowa, że ponieważ Sanojca unika doręczenia, przeto rozprawa 
karna odbędzie się 17 kwietnia bez względu na to, czy oskarżony 
zjawi się w Sądzie czy nie.

Sanojca, widząc, że się nie wykręci sianem i że p. Śred­
niawski mimo listownych próśb jego od skargi nie odstąpi, zjawił
się w dniu 17 kwietnia w Sądzie w Makowie. Najpierw bronił się, 
kłamiąc, że nie zarzucił posłowi Średniawskiemu, iżby wziął na 
wybory 11.000 k o r . g d y  atoli trzech najpoważniejszych włościan 
z Bieńkówki zeznało pod przysięgą, że Sanojca oszczerstwo to 
rzucił, tenże oświadczył, że zarzut przez niego uczyniony jest 
prawdziwy i że go udowodni świadkami J a n e m  S t a p i ń s k i m ,  
Antonim S t y ł ą ,  Józefem P u t k i e m  i M. Ba ś c i k i e m.

W celu przesłuchania tych świadków odbyła się rozprawa
w Makowie w dniu 29 kwietnia o godz. 3 po poł.

N a rozpraw ie sędzia przesłuchał kilku św iadków , je­
dnak  rozpraw ę m usiał znow u odroczyć do  13 m aja, gdyż 
n ie  staw ili się św iadkow ie, pow ołan i przez oskarżonego, 
m iędzy innym i Stapiński, k tóry  w dn iu  rozpraw y staw ał 
jako  św iadek w K rakow ie w  rozpraw ie  hr. L asockiego 
przeciw  B iedroniow i, rów nież o oszczerstw o. (D odać nale­
ży, że rozpraw a p rz e d w  B iedroniow i została rów nież o d ro ­
czoną do jesieni. Prz} p. red.)

Dobrze uczynił prezes Średniawski, że oszczercę pociągnął 
do odpowiedzialności sądowej, bo tylko przez to lud się prze­
kona, że obecni wodzowie P. S. L. nie handlują jego skórą, jak 
Stapiński, ale mają czyste ręce i służą sprawie ludowej bezinte­
resownie.

Przygwożdżenie łgarstw Stapińskiego.
W poprzednim numerze » Piasta" wykazał pos. K ę d z i o r ,  

że Stapiński w Gremboszowie podszywał się pod cudze piórka 
i kazał sobie dziękować za to, czego nie zrobił, bo, jak się 
okazało, zapomogę na budowę kościoła w Otfinowie wyrobił 
gm inie Otfinów nie Stapiński, ale pos. Kędzior, łącznie z po­

słem Bojką. Dosadnem przygwożdżeniem łgarstw Stapińskiego 
i jego strojenia się w cudze piórka jest list, który poniżej za­
mieszczamy :

Otfinów, 30 kwietnia.
„Gdy w roku 1912 nawiedziła tutejszą parafię straszna 

klęska gradobicia i wskutek tego nie było funduszów na dal­
szą budowę nowego kościoła, ]. W. Pan Andrzej Kędzior, radca 
dworu i poseł do Rady państwa, swoim wpływem i zabiegami 
wyjednał nam u c. k. ministerstwa wyznań i oświaty zapomogę 
w kwocie 10.000 koron, za co mu podpisany komitet imie­
niem parafian publicznie serdecznie dziękuje, zaznaczając przy- 
tem, że doniesienie „Przyjaciela ludu", jakoby tę zapomogę 
wyjednał p. Stapiński, jest czystym wymysłem i grubem 
kłamstwem.

Z komitetu parafialnego: Ks. Piotr Podolski, przewodni­
czący, Andrzej Wrzosek, Stanisław Fela“.

Z wieców i zgromadzeń.
B och n ia . W  ub ieg ły  czw artek o d by ło  się tu  z g ro ­

m adzenie m ężów  zaufania P. S. L. przy udziale około  
200 delegatów  ze w szystkich praw ie gm in  pow iatu . O  klę­
skach e lem entarnych  referow ał pos. R u e b e n b a u e r ,  o prze­
sileniu w P. S. L. pos. W i t o s ,  o organizacyi P. S. L. 
w pow iecie bocheńsk iem  dr. K iernik. W  szerokiej dysku- 
syi zabierali g łos: prof. G ołąb, w łościanie R udnik, G ra b o w ­
ski, J. Klimek, Fr. K lim ek, Pająk, Kasprzyk, kier. szkoły 
G rabow iecki i inn i. N a in terpelacye odpow iedział w yczer­
pująco  p . W itos, poczem  uchw alono  rezolucyę, w yrażającą 
podziękę posłom , którzy z W itosem , Bojką i S redniaw skim  
na czele przyczynili się do  odrodzen ia  P. S. L. W  końcu 
w ybrano  pow ia tow y  kom itet organizacyjny  z 45 cz łonków  
po 15 z każdego pow iatu  sądow ego .

Ł ę to w ic e  (powiat Brzesko). Na 26 kwietnia br. zwołał 
tu publiczne zgromadzenie poseł Witos. Zeszli się gospodarze 
z całej gminy i z przysiółka Dębiny łętowskiej i przepełnili do ­
syć obszerną izbę i sień. Zgromadzenie zagaił gospodarz Piotr 
Kuraś. W zagajeniu zaproponował na przewodniczącego p. To­
masza Stawarza, na zastępcę Wojciecha Stawarza, na sekretarza 
Jana Piętę* na co się zgromadzeni wszyscy zgodzili.

Następnie zabrał głos poseł Witos, omawiając nową re­
formę wyborczą do Sejmu, czego zebrani słuchali z zapałem, 
omówił dalej sprawę melioracyi i korzyści, jakie melioracye 
przynoszą naszemu gospodarstwu, które przez zaniedbanie rzą 
dów szlacheckich stoi na niskim poziomie w naszym kraju. 
W końcu postawił następujące rezolucye:

1. Zgromadzeni mieszkańcy Łętowic i przysiółka Dębiny 
łętowskiej domagają się stanowczo jak najśpieszniejszego r o z ­
p o c z ę c i a  r o b ó t  o k o ł o  k a n a ł u  u l g i  p o m i ę d z y  Ki -  
s i e 1 i n ą i D u n a j c e m  celem dania zarobku potrzebującej 
ludności i osuszenia zabagnionych gruntów. Domagają się prze­
prowadzenia tegoż przez grunta włościańskie, a nie przez łasy 
Dolańskiego i książąt Sanguszków.

2. Zgromadzeni domagają się z n i e s i e n i a  d w u  t y p o ­
w y c h  s e m i n a r y ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  zmiany dwu kla­
sowych szkół ludowych na czteroklasowe i zaprowadzenia 
w nich nadobowiązkowej nauki języka niemieckiego bez do­
płaty.

Zgromadzeni rezolucye jednogłośnie uchwalili. W  końcu 
podziękowano p. posłowi Witosowi za jego prace około dobra 
ludu i^za jego przybycie do nas poczem obrady zamknięto,

Ś m ign o  (pow . tarnow ski). W  d n iu  3 b m . o d b y ł się 
w Śm ignie, g m in ie  pow iatu  tarnow skiego , wiec, zw ołany 
przez księży z Lisiej góry , przy udziale około  150 ucze­
stników . W  w Ludzie katolickim " napisano, iż na tym  w iecu 
uchw alono  w otum  nieufności pos. W itosow i, że Stanisław  
Z aucha z Lisiej gó ry  przem aw iał przeciw  ludow com .
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O tóż jako naoczny św iadek w iecu ośw iadczam , że 
J e s t  t o  k ł a m s t w o  w i e t u t n e ,  bo  na trzykro tne w ezw a­
nie ks. L ubelskiego i ks. dr. P ary ły  podn iosło  się rąk  za­
ledw ie za tern . kilka i to  Lisio gorzanów , sp row adzonych  
Przez dzierżaw cę Lisiej góry  Suberlaka, reszta zaś zebra­
nych na w niosek Józefa Schuba u c h w a l i ł a  w o t u m  
u f n o ś c i  d l a  p o s ł a  W i t o s a  i n a  j e g o  c z e ś ć  w z n i o ­
s ł a  t r z y k r o t n y  o k r z y k :  n i e c h  ż y je .

Józef Schab uczestnik wiecu.
T rą b k i (pow.  W i e l i c z k a ) .  Dnia 3 maja odbyło się tu 

bardzo liczne zgromadzenie ludowców z tutejszej gminy i okó­
l n y c h  wsi, na które przybył z Krakowa jako referent p. Ga- 
Satek. Socyaliści, którzy urządzają zawsze za nim nagonkę, 
Przybyli furami i rowerami. Uzbrojeni w pały i gumy, wśli- 
2nęli się cichaczem na zgromadzenie, które usiłowali rozbić 
Namiar swój byliby gorzko odpokutowali, gdyż oburzeni chłopi 
dobierali się już do ich skóry, i ze słowami: „precz ze socya 
bstami*', rzucili się na awanturników, chcąc ich wyrzucić za 
ćrzwi; tylko dzięki p. Gagatkowi, który powstrzymał rozgnie­
wanych chłopów, towarzysze nie oberwali po skórze. Zgroma­
dzenie zagaił w pięknych słowach miejscowy akademik p Ka- ] 
sprzyk, który w tych stronach jest najdzielniejszym pracowni- j 
■ lerh P. S. L. i objaśniwszy cel zebrania,, zaproponował na 
Przewodniczącego gospodarza Jana Zawiślana, który został jed- i 
n°głośnie wy brany i udzielił głosu p. Gagatkowi. P. Gagatek 
Xv dłuższem przemówieniu przedstawił historyę uwłaszczenia 
chłopa i dzieje ruchu ludowego, a następnie omówił bieżącą 
Politykę w kraju i w państwie. Na interwencyę p. Gragatka po­
s o lo n o  rrówić p. Szpunarowi, udającemu ludowca, kiedy je­
dnakże powiedział, że jest socyalistą i począł rzucać się na re- 
bgię, oburzeni chłopi byliby go obili, a le ”znów p. Gagatek 
Ratował mu zdrowie. P. Szpunar opowiadał także o tych do­
brodziejstw ch które to niby p. Klemensiewicz zrobił dla chłopa, 

zebrani oświadczyli, że odczuli to dobrodziejstwo na wla­
nej skórze, bo ich Klemensiewicz powsadzał do kryminału, 

otem nie dali chłopi dalej bredzić p. Szpunarowi.
. _ W dyskusyi zabierali głos pp. Kasprzyk Józef, Józef Wa­
le w s k i, Franciszek Kot, naczelnik gminy, Stanisław Zapiór 
! nL potępiając socyalistów, łapowników i korupcyonistów, 
których socyaliści biorą obecnie w obronę.

W końcu zawiązano komitet gminny, który będzie czu- 
nad tern, by z Wielickiego do Sejmu został wybrany lu­

dowiec, a me socyalista Klemensiewicz, który zamiast pomagać 
S ° p o m , wsadza ich do kryminału. Stanisław Kasprzyk, sekre- 
arz zgromadzenia.

Z okręgu kał wa ryj s ki ego. Powiatowy Komitet P. S. L. 
^ ręgu sądowego kalwaryjSKiego zwołał poseł Banaś na dzień 

b. kwietnia do sali magistratu. Zwołującego wybrano tymcza- 
sowym przewodniczącym i on też aż do ukonstytuowania się 

Ohiitetu prowadził obrady. Sprawę organizacyi referował Swier- 
, 0sz, poczem rozwinęła się ożywiona dyskusya, w której za­
żera li głos Pacuł, poseł Banaś, Kurdziel, Swierkosz, Kuś, Ba- 
atl, Wojciech Trąbka i inni. Na szczególniejszą uwagę zasłu­

g ę  przemówienie Trąbki, starego weterana na niwie ludowej. 
er) zaatakował rząd o nadużycie § 1 4  konstytucyi i o szykany 
^•grantów naszych, dążących w świat za chlebem. 

j Następnie przystąpiono do wyboru w y d z i a ł u  k o mi -  
<% .» składającego się z 11 członków. Prezydyum stanowią: 

^ l e r k o s z  przewodniczący, W ó j c i k  zastępca tegoż, K u ś  
, retarz, M o s k w a  skarbnik i B a r a n ,  B o r o ń c z y k ,  G ę- 

^ l a ,  M i c h a l i k ,  P a c u ł ,  T r ą b k a  i Z i m m e r ,  człon- 
k°wie Wydziału.

Z otuchą i nadzieją w zwycięstwo dobrej sprawy opusz- 
al» uczestnicy organizacyjne zebranie. Fr. Kuś.

Limanowa. W uzupełnieniu sprawozdania, zamieszczonego 
poprzednim numerze z urządzonego przez Biedronia, wysłańca 
^pińskiego, wiecu, donoszę, że uchwalono tam  między innemi 
zo ucyę, wzywającą pos. Łaskudę, aby wystąpił. z P. S. L., 
^cego pod sztandarem „P iasta". Zapomnieli uchwalający, że

pos. Łaskuda wyszedł bez poparcia Stapińskiego i wbrew jego 
woli. Na śmiech się zbierało, gdy człowiek słuchał tych uchwał, 
zwłaszcza, gdy się wie, że w gminie Stara,wieś gospodarze uchwalili 
na wypadek, gdyby do nich przybyli łapownicy z pod znaku 
Stapińskiego, ukręcić owsiane powrósło i wręczyć im, aby je za­
wieźli w podarunku Stapińskiemu. Na wniosek Michura ze Sar- 
czyna uchwalono wkońcu wotum ufności Stapińskiemu. Szkoda, 
że na tym wiecu nie było tego „myszigene" Walentego K uny 
z Kielanowie od T uchow a/k tó ry  na zgromadzeniu w Tarnowie 
obiecał Stapińskiego w d.... pocałować, bo byłaby kompania 
całkiem dobrana.

W powiecie limanowskim Sfapiński nie ma wególe gruntu 
pod nogami. Takie zgromadzenia, jak  to limanowskie, nie świadczą 
wcale o jakowychś wpływach Stapińskiego; należy je traktować 
raczej humorystycznie. Piastrzec.

Raniżów ( p o w.  K o l b u s z o w a ) .  Bracia chłopi! Mo­
gliśmy się już dobrze przekonać, że jedynem stronnictwem, 
w którem dla nas chłopów jest miejsce, jest Polskie Stronnictwo 
Ludowe, idące pod sztandarem „Piasta". Na czele tego stron­
nictwa nie stoi ambitna jednostka, gotowa za pieniądze sprze­
dawać chłopskie prawa, ale stoją ludzie uczciwi, zacni, ludzie, 
którzy są chlubą polskiego ludu, jak posłowie Bojko, Witos, 
Średniawski i inni. Niezadługo czekają nas wybory. Te wybory 
nie powinny nas- zastać nieprzygotowanymi. Dziś, kiedy wieś 
polską rozbija korupeyonista i łapownik, wszyscy chłopi, uzna­
jący, że w polityce trzeba chodzić prostemi drogami, mieć czy. 
ste ręce, bo inac/ej polityka nie przyniesie dla ludu korzyści, 
musimy się organizować, musimy się łączyć i skupiać, a eby 
przy wyborach odnieść zwycięstwo. W  niedługim czasie będzie 
u nas, w Raniżowie, wielkie zgromadzenie chłopskie. Na to 
zgromadzenie powinni zjawić się wszyscy uczciwie myślący, 
jaowinni przybyć wszyscy chłopi uświadomieni. Zgromadzenie 
odbędzie się u Wawrzyńca Janusza, koło myta, przy Staniszew­
skim. Mamy nadzieję, że na zgromadzenie to przybędzie który 
z naszych posłów. Franciszek Raj po Id, Franć. Kabalarz, Ant. 
Zimny, Michał Dól, Grzegorz Kolano, Wawrzyniec Wielgosz, M i­
chał Pózio, Jędrzej W  ar o cha, Wojciech Pózio,JanR zacidło, M ar­
cin Materia, Wojciech ŁachFranciszek Ferencz, Sebastyan 
Party ka, Jan Walicki, Piotr D  elekta, Antoni Burak, M ikołaj 
Korytko, M ichał Kołodziej, Jędrzej Łach, Tadeusz Łach9 
Szczepan Żeleński, Paweł Wiączek, Michał Wiączek, Fran­
ciszek Sudoł, Tomasz Brzuszek.

S ta n o w isk o  p ow ia tu  T arn ob rzesk iego . W  nie­
dzielę dn ia  26 kw ietnia br. o d by ł się P ow iatow y W iec P .
S. L. w lokalu C zytelni L udow ej. Sala nape łn iona  pb  sam e 
brzegi, reszta w iecow ników  przybyłych z różnych g m in  
pow iatu  spóźnionych ciśnie się w sieni. O b rad y  zagaił 
p. T om asz D ą b a l ,  w zyw ając zebranych do rozw ażnego  
i rzeczow ego rozstrzygnięcia stanow iska ch łopów  p o w ia tu  
tarnobrzesk iego  do  ostatn ich  zajść w P . S. L. N astępn ie  
przew odniczącym  w ybrano  p. D ąbala, zastępcą p. W arto - 
nia, sekretarzem  p. Lisa. —  Po w yborze prezydyum  zab ra ł 
g ło s  p. D ą b a l  i przedstaw ił działalność P ow ia t..K o m ite tu  
P . S. L., zam ieszanie w  op in ii z p o w o d u  osta tn iego  
rozłam u P. S. L., dalej wezwał, by  pow iat tarnobrzesk i, 
znany w historyi ruchu  ludow ego , dał przykład, że w  im ię 
d o b ra  lud u  należy zaprzestać bezow ocnej walki b ra to b ó j­
czej, jaka się obecn ie  toczy m iędzy chłopam i, rozb itym i 
na różne stronn ic tw a i zakończył sw e p rzem ów ien ie  sło ­
w am i: „N ie po tęp iać dziś, lecz o rganizow ać się nam  trzeb a  
przeciw  naw ale w ro g ó w  chłopskich, cisnących się często­
kroć w ow czych skórach na w ieś". (Huczrfe oklaski).

N astępnie udzielił g ło su  p. G a g a t k o w i  z K rakow a, 
k tóry w obszernem , dzielnem  i poryw ającem  przem ów ie­
niu skreślił h istoryę ru ch u  ludow ego , ciężkich i k rw aw ych 
w ysiłków  ludu  o sw e praw o, oraz o p isa ł ostatn ie zajścia 
w  P. S. L. i wezw ał zebranych , by  w ypow iedzieli się, g d z ie
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im  dziś stanąć należy, by  n ie stracić ty lo letn ich  w ysiłków  
lu d u . P rzem ow ę n ag rodzono  hucznym i oklaskam i.

N ad referatem  w yw iązała się żyw a i obszerna dysku- 
s y a . N ajp ierw  zabrał głos, w itany  ow acy jn ie  p. W  r y k  
W aleryan , w ójt z W ielow si; w  barw nych  i rzew nych sło­
w ach skreślił on sytuacyę w  kraju  i pow iecie, ucisk ch ło ­
p ów  panoszący się i w zrastający z każdą chw ilą tak, jak 
by ło  ongiś, kiedy d o p ie ro  w ystępow aliśm y do  walki o swe 
praw a, gdyśm y  jeszcze nie m ieli żadnego  posła  ni w sej­
mie, ni w  parlam encie. I skąd to pochodzi: O to  rząd n au ­
czył się, jak m a niszczyć tę siłę ludow ą; dziś g roźby, kieł­
basa w yborcza, którą się d ep raw uje  lud, to  uboczny  śro ­
dek, a g łów nie  dziś rozbija  ch ło p ó w  na dziesiątki partyi 
i te zapom inają  o sw ych w rogach , tocząc w alkę m iędzy 
sobą .

W obec  tego  dziś, jeśli chcem y bronić  sw ych praw , nie żyć 
jak niew olnicy , lecz sw obodn i obyw atele  w  W olnej Polsce 
ludow ej, to ty lko w jedności tego  dokonać m ożem y.

P. M o s k a l s k i  z T arnobrzega  ośw iadcza się za zje­
dnoczeniem  pow iatu  w m yśl d o b ra  chłopskiego , p .G r z y ­
w a c z  z G orzyc, p. M a c i ą g ,  W a r t o ń ,  L is ,  C h a j a  ze 
Sobow a, p. S ł a w e k  ze Sokolnik, p. C z e c h  z W ielow si 
oraz inni  przem aw iali w tym  sam ym  duchu , poczem  na 
w niosek  p. D ąbala uch w alo n o : „Z ebran i stw ierdzają, iż
rozłam  w P . S. L. jest szkodliw y d la  dążeń chłopskich, 
w zyw ają cały lud  polski, by  zaprzestał bezow ocnej b ra to ­
bójczej w alki, a siły swej użył do pokonan ia  odw iecznych 
w ro g ó w  ch łopa . Z eb ran i'w ierząc , iż w im ię d o b ra  ch ło p ­
sk iego  do jść  m usi w  najbliższym  czasie do  zjednoczenia 
ch ło p sk ieg o  stronnictw a, dążyć tedy będą  na teren ie  p o ­
w iatu  tarn o b rzesk ieg o  do  uniknięcia  rozłam u arm ii ch ło p ­
skiej, a w szelkie zakusy w tym  k ierunku będą tęp ić  i p ię­
tnow ać, jako rzecz szkodliw ą"

R ezolucyę tę uch w alo n o  w śród  niem ilknących okla­
sków  i p o stanow iono  ją zakom un ikow ać w szystkim  posłom  
lu d o w y m . N astępnie  w yb ran o  w m yśl tej rezolucyi k om i­
te t pow iatow y P. S. L.

P o tem  p. Sław ek ze S okolnik  zgłosił rezolucyę z g o ­
rącem  podziękow aniem  i pe łnem  zaufaniem  d la  p. W ryka, 
za stanow isko  n ieugięte  ch łopsk iego  kandydata  przeciw  hr. 
T arnow sk iem u  podczas ostatnich w yborów  sejm ow ych. 
W śró d  ow acyi na cześć p. W ryka uchw alono  przez akla- 
m acyę. N a w niosek  p. L i s a  zg rom adzen i podziękow ali 
p . G a g a t k o w i  za zreferow anie rozłam u w P . S. L. i za 
p rzybycie  z K rakow a do  tu tejszego pow iatu . N a tern 
o b ra d y  zam knięto  i po  odśp iew an iu  „B artosza" i „G dy  n a ­
ró d  d o  b o ju" z w iarą  w lepszą przyszłość i z zapałem  
d o  p racy  zebrani rozeszli się, żegnając się serdecznie.

P rezydyum  wiecu: Dąbal Tomasz przew odniczący, 
Lis Jacek sekretarz.

W iec  p o lity c z n y  w  G ręb ow ie . W  niedzielę dn ia  10 
m aja o godz. 1 po  p o łu d n iu  odbędzie  się w G rębow ie  
w  b u d y n k u  Rady gm innej w iec polityczny z n astępu ją ­
cym porządkiem  dziennym : 1) Z agajen ie  i w y b ó r prezy­
dyum . 2) Rozłam  w P. S. L. 3) W y b ó r kom itetu g m in n eg o  
P . S. L. 4) W nioski. Z a kom itet pow iatow y P. S. L.: W ryk 
W aleryan  przew.; M oskalski i G rzyw acz zast. przew.; D ą­
bal T om asz sekretarz, W artoń  Franciszek, G ancarz  W a­
w rzyniec.

J a s ło . W ybrany  w dn iu  26 kw ietn ia 1914 kom itet 
pow iatow y  P. S. L. o tw orzył b iu ro  w d o m u  W -go  P ana 
Ł on ick iego  w Jaśle w R ynku obok  kościoła parafialnego, 
g d z ie  wszyscy ludow cy m o g a  zgłaszać się w piątki (dnie 
ta rg o w e) cały dzień i w niedzielę o d  8 do  10 przed p o ­
łu d n iem  o bezpłatne p o rady  i inform acye. Komitet.

Niezwykły dowód uznania dla posła Kędziora.
W e środę dnia 29. kwietnia odbył się w Szczucinie- 

w sali kasy Raifeiśena wiec sprawozdawczy posła K ę d z i o r a ,  
który zamienił się w niezwykle podniosłą owacyę dla tego nie­
pospolicie dla ludu zasłużonego działacza. Już od wczesnego- 
ranka zgromadziły się na rynku szczucińskim nieprzejrzane 
tłumy mieszczan i włościan z parafii szczucińskiej i słupieckiej, 
u wejścia do miasta ustawiono olbrzymią bramę tryumfalny 
przybraną w zieleń i szarfy narodowe, przy bramie zebrała się 
reprezentacya miasta z pp. Podolskim i Ptaszyńskim na czele* 
zjawiło się również przewodnictwo gminy izraelickiej, by V0'  
witać czcigodnego gościa. Poseł Kędzior przybył o godzinie 
101/a rano w towarzystwie starosty dąbrowskiego p. Mądziela, 
marszałka Sroczyńskiego, inż. Flisowskiego i prof. D ubie la^  
a powitany został na dworcu kolejowym przez życzliwego dla 
ludu p. Bogusza, poczem otoczony dwoma szeregami banderyi 
chłopskiej, przybranej w piękne stroje ludowe, udał się powo­
zem do bramy, gdzie obydwie delegacye wśród strzałów moź­
dzierzowych i dźwięków muzyki sokolej serdecznie go powi­
tały, wznosząc okrzyki: \, Niech żyje nasz kochany poseł Kę­
dzior !u

Tymczasem w sali wiecowej zgromadziły się już setki’ 
wyborców; zagaił zgromadzenie p. Ptaszyński, młody ale dzielny 
działacz, poczem wybrano przewodniczym zebrania p. Bogusza^ 
a sekretarzem p. Ptaszyńskiego. P. Bogusz w gorących s ł o w a c h  

powitał posła Kędziora, podnosząc jego rzadko spotykaną gor~ 
liwość w sprawowaniu urzędu poselskiego.

Następnie poseł Kędzior zdawał sprawozdanie ze swo­
jej działalności parlamentarnej, jako też sejmowej, podnosząc 
najważniejsze potrzeby ludowe, oraz to, co dla ich zaspokoje­
nia zdziałał sam i kluby poselskie P. S. L.

Sprawozdanie to przyjęto gromkimi oklaskami.
Duże wrażenie wywołało wśród słuchaczy napiętnowani^ 

przez posła Kędziora faktu, że p. inżynier Szpak, o cen ia ją  
w powiecie swoim szkody w regulacyach, melioracyacb, dro­
gach i komunikacyach, obliczył je na 1900 K., podczas gdy 
inni inżynierowie Rad powiatowych żądali i otrzymywali od 
rządu po 50 do 80 tysięcy koron. I powiat dąbrowski otrzy­
mał 30 tysięcy koron na poprawę dróg, ale dopiero wtedy, gdy 
na wezwanie Wydziału krajowego wykaz p. Szpaka poprąwion0’ 
i sprostowano. P. Szpak, obwożący po Gręboszowie p. Stapm- 
skiego jak żydowskie przykazanie, okazał się tu nieukiem i nie- 
dbaluchem, niezdolnym do spełniania urzędu w Radzie powia­
towej, a mimo to Jasio-łapownik poleca go chłopom do peł­
nienia urzędu w Sejmie i parlamencie. Zgromadzeni wywody
0 p. Szpaku przyjęli okrzykami: ,,Precz z nim! U sunąć g°- r 
atoli na to wszystko p. Szpak, obecny na zgromadzeniu, ani 
słówka nie pisnął.

W  dyskusyi, jaka się po sprawozdaniu posła Kędzi°ra 
wywiązała, zabierali głos pp.: Fiisowski, Sroczyński, BogUSZr
Dubiel i Zawalski. Mówił też i ks. Chrobak, odzywając się 
z wielką wdzięcznością dla posła Kędziora za jego znakomitą 
działalność dla ludu, ale potem zaczął rzucać się na „Piąsta
1 żądać, by poseł Kędzior przeszedł do stronnictwa katolicko- 
ludowego. Odpowiedzieli mu cięto pp. Dubiel i Flisows h 
a poseł Kędzior oświadczył, że wszyscy chłopi winni się sku­
piać w jednem Polskiem Stronnictwem Ludowem.

Na wniosek p. Sroczyńskiego wyrażono następnie votum 
zaufania i podziękowanie posłowi Kędziorowi, poczem zgroma­
dzeni zgłaszali różne swe życzenia i prośby. . j

Dzień ten zacieśnił bardzo węzły między posłem Kędzi0'  
rem a wyborcami i pozostanie na zawsze dla nich pamiętny*

Wyborca.
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